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2K 


Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 70 cm. amer. 


miesięcznie 
z odsyłką. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h. 
Cena numeru 8 h 
oddzielnego » 
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


Organ centralny polskiej partyl socyalno-demokratycznej, 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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AUGUST BEBEL 


Bebel umarł. Mimo podeszłego wieku Bebla, 
mimo ciężkiej choroby, trapiącej go od dłuższe- 
go czasu, wszyscy, którzy go znali, zawołają : 
tak przedwcześnie ! Ani siwy włos, ani postać w 
ostatnich czasach pochylona troską nie mogła 
zatrzeć wrażenia młodości, które wywierało ka- 
żde wystąpienie Bebla. Zaczepno-wojownicza 
natura, bezwzględnie atakująca przeciwnika, ce- 
cha zwyczajna młodego wieku, została mu wier- 
ną do ostatniej niemal chwili. 

Ostatnio widziałem Bebla na posiedzeniu biu- 
ra międzynarodowego socyalistycznego podczas 
kongresu w Bazylei. Wątpiono, czy Bebel przy- 
jedzie, stary, chory, mówili, należy go oszczę- 
dzać. Na posiedzeniu biura nikt nie wierzył 
ani w starość, ani w chorobę. Radykali nie- 
mieccy, reprezentowani przez Różę Luksemburg, 
usiłowali przeforsować odrzuconą na poprze 
dnich kongresach rezolucyę za politycznym 
strejkiem generalnym. Podobnie ciętej odprawy, 
jaką dał im Bebel, nie słyszałem i najmłodszy 
nie zdołałby wykrzesać ze siebie więcej ognia 
i namiętności. Z młodzieńczą bezwzględnością 
prał przeciwników, cios padał po ciosie bole- 
niejszy jeden od drugiego. Potokiem ironii u- 
bezwładnił retorykę hiperrewolucyjną, pusty 
frazes po frazesie zapadał się w sobie. Sami 
radykaliści mieli wrażenie, jakoby ich obdarto 
z jaskrawych sukien i jakby nikłą swą gołą 
postać w zwierciadle zobaczyli. 

Nie mam zamiaru pisać nekrologu, nie pra- 
gnę w tej chwili dawać czytelnikowi oceny Be- 


bla, jednego z najwybitniejszych ludzi naszego 
wieku. Pragnę jedynie złożyć gałązkę wawrzy- 
nu na jego grobie, spłacić dłag wdzięczności za 
przysługę, którą oddał socyalizmowi polskiemu 
w ważnej dla niego chwili. Podczas reorganiza- 
cyi biura socyalistycznego międzynarodowego 
i zastępstwa narodów w biurze i na kongre- 
sach światowych, stanęła na porządku dzien- 
nym kwestya naszego bytu narodowego. Przed 
wysłaniem mnie do Brukseli na owe pamiętne 
posiedzenie, wiedzieliśmy, że planuje się zamach 
na narodową samodzielność proletaryatu pol- 
skiego, znaliśmy zamiary odebrania nam samo- 
dzielnego zastępstwa i wtłoczenia nas do repre- 
zentacyi trzech zaborów. Znaliśmy ogromną tru- 
dność znalezienia zrozumienia położenia nasze- 
go u narodów, cieszących się własną państwo- 
wością. Przeciw nam przemawiała nadto techni- 
ka biura i zjazdu. Gdyby wszystkie narody pod- 
bite miały swe przedstawicielstwo, biuro i kon- 
gresy natrafiłyby trudności techniczne, nie 
dające się pokonać. (Rozchodzito się o wyjątko- 
we stanowisko dla Polski, uzasadnione jedynie 
w oczach tych, którzy znają Polskę, znaczenie 
jej dla kultury europejskiej, rolę jej w historyi 
Europy. 

Ogromna większość biura międzynarodowego, 
wraz z pewnymi kierunkami myślowymi w Pol- 
sce samej, nie uznają narodu bez państwa. 
Niemcy, Francuzi, Anglicy, Włosi itp. słusznie 
nawet, gdyż u nich pojęcia te się schodzą i od- 
miennie używają dla określenia tego samego 
pojęcia słów naród i p.uństwo. Zadanie moje w 
biurze było trudne i byliśmy wszyscy zaniepo- 
kojeni tem, co nam uchwały binra międzyna- 
rodowego przyniosą. 

Na posiedzeniu sytuacya była gorszą, aniżeli 


w kraju się zdawało. Wybrano komisyę, w któ- 
rej poza Austryą znalazły miejsce jedynie za- 
stępstwa wielkich narodowych państw. Podczas o- 
brad i przerw starałem się przekonać towarzy- 
szy, zasiadających w komisyi. Szło jak z ka- 
mienia mimo uczciwej pomocy tow. Adlera. 
Anglicy, Francnzi i inni nie wiedzieli o co się 
rozchodzi, dlaczego skoro niema państwa pol- 
skiego ma być naród polski, wszak wszystkie 
inne narody wchodzące w rachubę kultury en- 
ropejskiej mają własną państwowość. Najopor- 
niejszym okazał się przedstawiciel Niemiec, zmar- 
ły już zacny towarzysz Singer. Najwięcej czasu 
jemu poświęciłem, ale daremnie. 

Wieczorem wyszliśmy w kilku, między in- 
nymi z Beblem i Adlerem, za miasto do olbrzy- 
miego parku Brukselskiego. Bebel opowiadał o 
swych wspomnieniach, © Marksie i Engelsie, o 
Lassallu i walkach wśród proletaryatu niemie- 
ckiego, kawał historyi socyalizmn. Wracaliśmy 
parami, Bebel przystąpił do mnie, ku mojemu 
zdumieniu począł mówić o Polsce. Opowiadał o 
swych staraniach poznania i zrozumienia Pol- 
ski, radował się niezłomnością w dążeniach i 
walkach o odzyskanie niepodległości i zakończył 
długą rozmowę, w której przeważnie on mó- 
wił i pytał, słowami: „Wierzę wraz z Wami w 
niepodległość Polski, ona zginąć jako samo- 
dzielny ustrój polityczny nie może, Polska bę- 
dzie. Może dożyjemy*. 

Teraz wiedziałem, że w świecie socyalistycz- 
nym samodzielność Polski proletaryackiej jest 
zapewniona. Mając Bebla za sobą, dostaliśmy 
przystęp do tych wszystkich głów i serc. I rze- 
czywiście niewiele już było trudności, uzyska- 
liśmy ogromną większość. 

Zwierzył mi się Bebel, że pragnąłby Polskę 


Kawalerowie knajp i księżyca. 


W noc na niedzielę. 


„Hej! serce nam bije! 

W wódce niech troski zatoną ! 
Szerzej i piękniej się żyje 

W oudną, w cudną noc!* 

Uderza godzina 9 ta, Wieczór ustępuje nocy. 
Jednocześnie dają się słyszeć: hejnał na wieży 
Maryackiej i trąbki wojskowe, zwołujące żoł- 
nierzy na noc, na odpoczynek. 

Wkrótce w odwiecznym kalendarzu przyrody 
zanurzy się w niepamięć jeden dzień — dzień 
taki, jak każdy inny, a jednak dla niektórych 
z mizernych stworzeń tego padołn płaczu i blag 
znacznie odróżniający się od swych poprzedni- 
ków. Dniem tym : sobota, Oczekiwana, upragnio- 
na, kochana i jedyna, niestety, w tygodniu. 

„Hej! serce nam bije“! 

Za całotygodniową, ciężką pracę, za całoty- 
godniowy trud i znój, za wszystkie udręki i 
zmartwienia, za to bezcelowe, Śmieszne, zahu- 
kane życie — raz użyć życia, raz w tygodniu, 
w noc sobotnią rozweselić się, zabawić, zadzwo- 
nić bielusieńką koroną, zaszeleścić w szynku 
potłuszczoną piątką, jeść — nie mierząc apetytu 
na porcye i ich cenę, pić — nie obawiając się, 
czy za godzinę, dwie będzie można utopić w 
wódce swe troski. Pijacką fantazyę ująć w garść, 
hardo podnieść głowę, wyprostować się, komuś 
(choćby latarni) nie ustąpić z drogi — raz w ty- 
godniu pokazać, że się jest, że Szerzej i pię- 


AU BONHEUR DES DAMES 
Kraków, Floryanska L. 10. 


kniej się żyje w cudną, w cudną noc, choćby 
opadł ją śnieg, choćby jej szeptał plusk deszczu, 
a przyśpiewywał wiatr | 

„Hej! serce nam bije“! 

— Trzy wódki, trzy piwa, trzy kawałki śle- 
dzia i jeszcze trzy piwa... Ile to razem? Tyle? 
Dobrze. Niech pani da jeszcze. 

— Już nie mogę. Zamykam. Jedenasta. Chy- 
ba przy bufecie... Więc co? 

— Trzy wódki. 

— I trzy śledzie. 

— I trzy piwa! 

— Panowie! Nie mogę! Policyant zapisze... 

— Trzy wódki! 

— Będzie kara i muszę zapłacić... 

— Trzy śledzie ! r 

— I czy mi się to opłaci dawać... 

— Trzy piwa! 

— Ale zaraz? 

— Ma się rozumieć! 

Parobczak — jakiś wsiowy pan, jak to łatwo 
można wywnioskować z jego wyglądu — roz- 
tworzył usta i, myjące szklanki z piwa, dziwi się, 
co ci panowie widzą w tym szynku! Przecież i 
pili już dość... Pewnikiem — nawet za dużo! 
I czemu chcą jeszcze! Czemu nie idą spać? 
Gdybyż to on był w ich miejscu! Zarazby so- 
bie legł i spał, spał sobie aż do 8 mej. I przy- 
śniłaby mu się jego wieś, jego łąka, jego — 
nędza, za którą tęskni. 

— A co, ty znowu śpisz? — odzywa się doń 
szynkarka. — On, proszę panów, cały dzień 


tylko śpi! Wstanie o 5 tej i śpi od tego czasu 
aż do 1.szej! Nic nie robi, tylko śpi! Coś okro- 
pnego! Przebudź się; wyrzuć tego baciarza, bo 
zamykamy! Upił się i myśli, że tu hotel! 

Za chwilę obdarty, upity, nawpół przytomny 
kawaler jakiś knajp i księżyca, pociągnięty sil- 
niej przez szynkarkę i parobczaka, zwalił się 
całym ciężarem na ziemię, aż ozwała się echem 
kamienna posadzka. Wywleczono go na kory- 
tarz i przywołano stróża, który zajął się wyeks- 
pedyowaniem go na ulicę. 

— Wstrętnie się upił, bydlak! — konstatuje 
jeden z trójcy. 

— Albo jak ty! — dorzuca drugi, 

— Nie brak wam obu! — godzi ich trzeci. — 
„Daj.ta* pani jeszcze raz. Ale te większe! Cho- 
roba z pijakami!.. Tak mnie ten biedak ziry- 
tował, że, psiakrew, muszę się napić. 

— Ale raz-dwa! Bo zamykamy! 

— Pewnie. Pijmy! Wiwat! Jak to idzie? Aha! 
„W wódce niech troski zatoną!* 

— Panie, nie wolno śpiewać! 

— Tylko pić. Dobrze! „A kto nie wypije, te- 
go we dwa kije!* 


a Ulicą śpieszy kobieta z dzieckiem i mówi 
oń: 


— Twój tato, choleraby go zatłukła! Wziął 
pieniądze do ręki i szukaj ptaszka w szynku! 
Masz — twój tato! Będziesz miał buciki nowe, 
aha, zaraz! Będziesz miał jutro obiad i wszy- 
stko! Szukaj go, szukaj! A nie płacz, nie smar- 
kaj i chodź prędzej; może go jeszcze spotka- 


magazyn gotowej 
koniekcyi damskiej 


Z powodu kończącego się sezonu sprzedaje wszelkie 
towary miżej cen kosztu. 


nietylko zrozumieć i w nią wierzyć, ale chciał- 
by ją widzieć i poznać. Prosił mnie o przewo- 
dnietwo. Mieliśmy podczas wakacyj zjechać się 
w Krakowie, pojechać do Zakopanego i stam- 
tąd dalej. Beblowi miała towarzyszyć żona. Wa- 
kacye miał smutne, żona mu zachorowała, po- 
tem umarła, poczem sam zaniemógł, o wypra- 
wach w dalekie strony już mowy nie było.) 
Dzisiaj Bebla chowają, cały świat cywflizo- 
wany zwrócony w tę stronę, Europa uchyla 
czoła na znak smutku i szacunku dia zgasłego 
życia, najskuteczniejszej dla narodu niemieckie- 
go i ludzkości pracy, W zmarłym czeladniku 
tokarskim zgasło życie człowieka najznamien- 
niejszego dla historyi nowoczesnych Niemiec. 
Gdy proletaryat całego świata głęboko wzru- 
szony stoi nad grobem jednego ze swych wo- 
dzów, pragnąłbym, by serca ludu polskiego ży- 
wiej zabiły. Niepodległość Polski stała się ha- 
słem proletaryackim, Bebel jako niepodległo- 
ściowiec, to najwspanialszy objaw solidarności 
międzynarodowej. Herman Diamand, 


Ostatnie chwile Bebla. 


Od 1 sierpnia bawił Bebel z polecenia leka- 
rza na kuracyi w Passugg. Towarzyszyła mu 
jego córka Fryderyka, wdowa po doktorze Fer- 
dynandzie Simonie, wraz ze swoim synkiem 
Wernerem. Bebel miał brać kąpiele żelaziste, 
ponieważ jednak czuł się źle, nie przyszło do 
tego. Lekarz kąpielowy dr Scarpatette kazał 
mu kiłka dni poleżeć w łóżku i absolutnie nie 
pracować. To ostatnie było dość ciężkie dla Be- 
bla; załatwiał więc przynajmniej koresponden- 
cyę, o czem świadczą jego listy do zarządu 
partyjnego w Berlinie. Główną jego troską było 
to, że nie ukończył jeszcze całkowicie trzecie- 
go tomu swego pamiętnika. 

Gdy się go raz dyrektor zakładu kąpielowe- 
go p. Brenn zapytał, jak się czuje, odparł żar- 
tobliwie: 

— Zdaje mi się, że lepiej. Ale jednego nie 
mogę znieść: mam jeszcze dużo do roboty, a 
nie wolno mi pracować. 

Na uwagę dyrektora, że przecież nie ma wy- 
boru, odparł Bebel: 

— Chciałbym jeszcze żyć i pracować. 

Gdy się Beblowi polepszyło, odbywał on po 
kolacyi mały spacer, poczem udawał się na spo- 
czynek. Co noc zaglądała do niego cichutko 
córka, aby zobaczyć, jak się ojciec ma. We śro- 
dę zajrzała doń o godz. 4 rano; spał spokojnie. 


Niedziela 17 sierpnia 1913 


O godz. 8 rano przyszła powtórnie i zauważyła, 
że już nie oddychał. Bebel nie żył. 
Córka zatelegrafowała o jego zgonie do Ber- 
lina, do „Vorwärtsu“. 
Goście kuracyjni złożyli na katafalku Bebla 
pierwszy wieniec, z róż alpejskich. 
Ostatnie rozporządzenie Bebla. 


Co do swego pogrzebu zostawił Bebel pise- 
mne rozporządzenie, datowane z Schónebergu 
koło Berlina jeszcze przed 12 kwietnia b. r. 
Rozporządzenie to brzmi: 

„Rozporządzam niniejszem, aby ciało mo- 
je po śmierci spalono. Jeżeli umrę w 
miejscu, w którem spalenie zwłok jest niedo- 
zwolone, natenczas należy moje zwłoki prze- 
transportować tam, gdzie spalenie jest możliwe. 
Oznaczenie tego miejsca pozostawiam mojej ro- 
dzinie, a gdyby ta tego nie uczyniła, zarządo- 
wi socyalno- demokratycznej partyi Niemiec. Da- 
lej rozporządzam, aby prochy moje w urnie lub 
kapsułce przewieziono do Zurychu i pogrze- 
bano obok urny z prochami mojej żony*. 


Przewlezienie zwłok. 


W nocy z środy na czwartek przewieziono 
zwłoki Bsbla przy świetle latarń w czarnej tru- 
mnie jodłowej na wozie z Passugg, położonego 
wysoko w górach, do Chur, gdzie trumnę zło- 
żono w domu przedpogrzebowym. Stąd w czwar- 
tek przed południem tłumy robotnicze z cho- 
rągwiami okrytemi krepą żałobną odprowadziły 
na dworzec kolejowy trumnę, którą pokryły sto- 
sem wieńców. Gdy trumnę umieszczono w wa- 
gonie, pochyliły się sztandary, a tow. dr Gam- 
sler, prezes partyi socyalno- demokratycznej kan- 
tonu Graubiinden, wygłosił krótką, serdeczną 
mowę żałobną. 

Do Zurychu przybyły zwłoki w czwartek 14 
b. m. po południu. Na dworcu oczekiwały masy 
robotnicze z sztandarami i wieńcami. Olbrzymi 
orszak odprowadził trumnę do Domu Ludowego, 
gdzie wystawiono ją na katafalku do niedzieli 
południa. 

Pogrzeb. 

W niedzielę o godz. 2 po południu 
nastąpi w Zurychu spalenie zwłok 
Bebla; następnie prochy jego w urnie zostaną 
umieszczone na tamtejszym cmentarzu. 

W pogrzebie weźmie udział cała frakcya 80- 
eyalno- demokratyczna parlamentu niemieckiego. 

Jako przedstawiciel P. P. S. D. pojechał na 
pogrzeb Bebla tow. poseł Daszyński, 

Cała Międzynarodówka przysyła swoich de- 
legatów na pogrzeb starego wodza. 
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Kondoleneye. 


Zarząd niemieckiej socyalnej demokracyi o- 
debrał niezliczoną liczbę listów i telegramów 
kondolencyjnych od organizacyj towarzyszów 
ze wszystkich krajów, a nawet od niesocyali- 
stów. Telegram nadesłał również słynny rosyj- 
ki pisarz Maksym Gorkij. 


Głosy prasy. 

Cała prasa europejska tak socyalistyczna, jak 
i niesocyalistyczna pisze o Beblu i jego dzia- 
łalności z wielkiem uznaniem. Prasa francuska 
gorąco podnosi jego wystąpienie przeciw woj- 
nie francusko-pruskiej i przeciw zaborowi Al- 
zacyj i Lotaryngii. 

Prasa polska zaboru pruskiego, zarówno kon- 
serwatywna, klerykalna, jak i narodowo-demo- 
kratyczna zamieściła nekrologi Bebla, pełne 
czci i uznania. Narodowo-demokratyczny „Ku- 
ryer poznański“ napisał o Bebla, jak następuje: 

„Nazwisko jego, głośne nietylko w Niemczech, 
ale w całym świecie, przejdzia do historyi, która 
je wymieniać będzie między współtwórcami po- 
tężnego ruchu socyalistycznego w Niemczech, 
w jednym szeregu z Marksem, Lassallem, En- 
gelsem i starym Liebknechtem. 

„Bebel był tym, który teoryę socyalistyczną 
przyoblekł w kształty realne stronnictwa poli- 
tycznego. Idealista szczery, zapalny, a jednak 
obdarzony przenikliwym zmysłem praktycznym, 
mówca Świetny, agitator niezrównany, porywa- 
jący masy za sobą, był on stworzony na wiel- 
kiego wodza partyjno politycznego. Istotnie dzięki 
swym zdolnościom, dzięki pracy niezmordowa- 
nej nad samym sobą, wyrósł on, czeladnik to- 
karski za młodu szybko ponad tłum innych, 
ujął ster stronnictwa socyalistycznego w swoje 
ręce i stał się najwpływowszym, najbardziej po- 
pularnym przodownikiem socyalizmn. 

„W stronnictwie swojem cieszył się wprost 
bezprzykładnym autorytetem. Nazwisko jego 
starczyło za hasło, za program. W najgorętszych 
sporach i walkach między radykałami, a rewi- 
zyonistami jego słowa znajdowały posłuch o- 
gólny. Był on radykałem bezwzględnym, mar- 
ksistą prawowiernym, fanatycznym przeciwni- 
kiem obecnego porządku społecznego, ale w 
stosownym momencie musiał robić koncesye na 
rzecz bardziej umiarkowanych rewizyonistów. 

„Powagę miał zmarły.w partyi wielką, cho- 
ciażby już dlatego samego, że był łącznikiem 
pomiędzy „starymi a nowymi czasy“. 

„Przed trzema laty obchodzono w Berlinie ro- 
cznicę 70 letnich urodzia i wówczas było mo: 
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my... Na mieszkanie trzeba... Na życie trzeba... 
Chodźże, bękarcie, prędzej! Będzie z ciebie taki 
sam pijak, jak z twego tata... Ja was znam! 

Dzieciak przyśpiesza kroku, obawiając się 
matki, jej głosu, obawiając się płakać. Trwoży 
go ta ciemna noc, trwożą oświetlone szynki i 
kawiarnie. Instynktownie odczuwa atmosferę 
występku i nieszczęścia, co czyhają, jak widma 
złe i straszne, gdzieś w tych szynkach i ka- 
wiarniach, lub chichocą i płaczą za węgłami do- 
mów, a może tańczą za nim i matką na cichym 
chodniku. 

— O, tu jeszcze jakiś szynk. Idźże i zobacz, 
może tam jest ojciec — mówi matka, nieco ła- 
godniej. 

Szynk wchłonął w siebie chłopczynę, jak błot- 
nista kałuża czystą kroplę deszczu. Matka zo- 
stała na czatach, niby główna armia. Oddział 
wywiadowczy wrócił z niczem: nie znalazł wro- 
ga — ojca. 

Poszli więc dalej. Może do domu, może do 
szynku. Otuliły ich ciemności — w cudną, w cu- 
dną noc... 

Ulice i plantacye w noc na niedzielę mają 
odrębną fizyognomię. O wysokie mury domów 
odbijają się echa pieśni z najrozmaitszego re- 
pertuaru, echa kłótni, wymyślań, przysiąg — 
echa spotęgowanego życia w nocy. Niebrak też 


i dowcipnych kawalerów. Oto jednego z nich,. 


niemożliwie wyjącego, uspokaja policyant, gro- 
żąc aresztowaniem. 
— Ja pana nie znam! Coś pan za jeden? 


Jedyną rozrywką w lecia 


Proszę się wylegitymować i mnie nie napadać! — 
oburza się Śpiewak tak seryo, iż rozbraja gniew 
stróża bezpieczeństwa... 

Ta i ówdzie wybucha awantura. Laski i ku- 
łaki zmobilizowano z szybkością, godną podzi- 
wu i uznania. Czasami — nóż... Trwa walka 
zacięta, często krwawa, nieraz kończąca się tra- 
gicznie, a powstała o nie, o drobnostkę, o głup- 
stwo. W cieniu nocy, w oparach alkoholu, czai 
się nieszczęście, czyha zbrodnia... 

Po ścieżkach plant przebiegają prostytutki — 
dwójkami, trójkami lub całą gromadą, jak pta- 
ctwo nocne. Za nimi łowcy. Padają wyrazy plu- 
gawe, żarty, mające jad żmii, zrozumiałe pro- 
pozycye, tworzy się targ — wstrętny swoją pro- 
stotą i naturalnością... Z giełdy ciał kobiecych 
ubyło jedno, wśród zazdrości innych, co czekają 
swych nabywców... 

Nadchodzi mężczyzna — dystyngowany dy- 
stynkcyą lorda z Pędzichowa, z piękną brodą, 
z wesołym uśmiechem i lisią pobłażliwością w 
oczach nieco sennych i zaczerwienionych. Na- 
gle któraś z dziewczyn podbiegła ku niemu i 
chwyta go za brodę. „Zapłać, zapłać!“ — wy- 
bucha histerycznym krzykiem. Nikczemny strach 
maluje się w osłupiałem spojrzeniu mężczyzny. 
„Proszę, puść mnie, kobieto!“ — woła, rzeko- 
mo z pańska, akcentując ę. „Zapłać, zapłać! — 
Kiedyż mi zapłacisz!* — słyszy. Zamarł mu na 
ustach obelżywy wyraz, jaki niedawno jej ci- 
snął, Teraz go nie powtarza, Wkońcu załago- 
dził sprawę i odszedł, a odszedłszy 30 kroków 
był napowrót — sobą... 


Największy skład na Galicyg i Bukowinę 


Nie próżnują też i zwykło nocne ptaki inne- 
go rodzaju. Jeden z nich naprzykład bawi się 
w Rumuna i dzieli sferę wpływów na całości 
ubioru kawaləra księżyca, śpiącego snem spra- 
wiedliwych i pijanych. Dzieli przykładnie. Ogo- 
łocił go bowiem z zegarka, zabrał mu laskę i 
kapelusz, z nóg ściągnął obuwie, z marynarki 
wydostał portfel, co uczyniwszy, poruczył ka- 
walera opiece bożej i policyjnej. Niechaj mu 
służą... 

A teraz oto wchodzimy do kawiarni nocnej 
posłuchać kapeli damskiej. Kawalerowie knajp 
i księżyca! — Proszę! 

Na podwyższeniu rozsiadły się muzykantki. 
Przed niemi pulpity, czasem szklanka piwa, 
czasem flaszka z winem, a bardzo często bu- 
kiecik. Upudrowane, uróżowane. Grają, zwykle 
fałszywie, aby muzyką zarobić na życie, kokie- 
teryą na kwiatek, poufałością na wino itd. Nie 
wszystkie wprawdzie, nie wszystkie. I na śmie- 
tnikn znaleźć można perły, ale częściej — wstrę- 
tne, euchnące gałgany. 

Rywalizują z kasyerkami, zwanemi tak dla- 
tego, że nigdy z kasą i pieniądzmi właściciela 
kawiarni nie mają nie wspólnego. Tym — wszy- 
stko wolno. Nie krępują się niczem. 

— Panie! Idziemy do separatki? Napijem się 
wina! Co jest, 5 koron flaszka! 

Kawalerowie księżyca i knajp ulegają hyp- 
nozie muzyki. Kto nie słyszy dobrej muzyki, 
dlatego i ta jest piękna. 

„Kapela cygańska“, „Salonowa wiedeńska“, 
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żna widzieć przywiązanie towarzyszy do swego 
starego wodza-weterana. Zewsząd posypały się 
powinszowania i dary, kwiatami zasypano dom 
cały w Schónebergu pod Berlinem, a nawet 
pulpit Bebla w parlamencie niemieckim przy- 
strojono szkarłatnymi gwoździkami. 

„Przez całe pół wieku nazwisko Bebla było na 
ustach każdego prawie Niemca, Nawet przeciwni- 
cy poważali go jako człowieka, który z niczego 
ywrósł w partyi swej na prawdziwego tytana’, 

Następują daty biograficzne, poczem „Kuryer 
poznański" kończy następującą uwagą : 

„Oto życiorys człowieka, który na skrajnie 
przeciwnem od nas stał stanowisku, którego 
wielkość nakazuje jednak nznać poczucie spra- 
wiedliwości. To też i w prasie niemieckiej na- 
wet najkonserwatywniejsze gazety podnoszą 
prawy charakter tego bojownika socyalistyczne- 
go i nie odmawiają osobistości jego szacunku“. 
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Z fantazy) agraryuszów niemieckich, 


Niemiecka prasa agraryuszowska pod wpły- 
wem z jednej strony powiększania armii nie- 
mieckiej, a z drugiej okresu letniego, zachęca- 
jącego do filozofowania, zastanawia się nad tem, 
co stanie się z polami pp. obszarników w razie, 
gdyby Niemcy znalazły się w obliczu wojny i po- 
wołały swoje rezerwy i landwerę ? 

Półtora miliona ludzi straciłoby nagle rolni- 
ctwo, a w razie zamknięcia granie ubyłoby i 
pół miliona zagranicznych — przeważnie z Ga- 
licyi i Królestwa przybywających — robotników 
ki Jak pokryć ten dwumilionowy niedo- 
bór 

Otóż prasa owa cytuje broszurkę jakiegoś p. 
Martini p. t. „Wehrpflicht und Nahrpflicht*, 
która zaleca, ażeby państwo obok tworzenia 
armii zbrojnej — tworzyło z góry i kadry ar- 
mii rolnej; ażeby ludzi, niezdatnych do pełnie- 
nia słażby pod karabinem, zniewalało do sta- 
wania na zawołanie przy pługu, przyczem 
istniałaby i ulga jednoroczniactwa dla tych ka- 
tegoryj osób, które korzystają z niej w wojskn. 
Ze streszczeń nie wiadomo, czy projekt ten, po- 
dobający się bardzo pp. agraryuszom, nie prze- 
widuje tytułu i rangi generałów owej armii rol- 
nej dla właścicieli dóbr rycerskich, a marszał- 
ków polowych — dla posiadaczów ordynacyj. 

Kary za niestawienie się miałyby odpowia- 
dać, zapewne rygorowi wojskowemu, a „wina* 
taka traktowaną być, jako dezercya... 
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Niedziela 17 sierpnia 1913 


Rozumie się, iż ci obszarnicy niemieccy, ci 
junkrowie, fantezyując sobie tak przy kielichu, 
lab na łamach swych gazet, dają do zrozumie- 
nia, iż nie powodują się interesem własnym, 
lękiem — co stałoby się z ich łanami... 

Im chodzi tylko o interes publiczny, o kraj 
i jego wyżywienie. 

A przecież oni właśnie są tem stronnietwem, 
które podsyca militarne tendencye rządu nie- 
mieckiego, kroczącego na czele szalonego po- 
większania zbrojeń, co drogą obaw o narusze- 
nie równości znów inne państwa pobudza do 
podobnych wysiłków. 

Oni też, jako jeden z filarów polityki haka- 
tystycznej, nie dopuszczają np. do osiedlania 
się w granicazh państwa niemieckiego robotni- 
ków zakordonowych, tego nadmiaru pracowni- 
ków rolnych, których posiada Galicya i Króle- 
stwo — w przeciwieństwie do Niemiec, gdzie 
wzrastający wciąż przemysł takiemi masami 
wchłania w mury miejskie ludność ze wsi, że 
stwarza to w zwykłych nawet warunkach o- 
gromny brak miejscowych robotników rolnych. 

Natomiast uśmiechają im się marzenia, iżby 
państwo nakształt rekruta dla siebie — dosta- 
wiało im przymusowo w razie zawikłań wojen- 
nych — niewolników na ich pola. 


Wybory do sejmu flnłandzkiego. Z Helsingtorsu 
donoszą: Ostateczna liczba głosów, złożona w 
czasie wyborów do sejmu wynosi 725 017. Ucze- 
stniczyło w wyborach 52°% posiadających pra- 
wo głosu, czyli o 82.077 osób mniej, niż pod- 
czas wyborów do sejmu poprzedniego. Najwię- 
ksze straty ponieśli t. zw. robotnicy chrześci- 
jańscy i starofinowie. Socyaliści i agraryusze 
(partya chłopska) stosunkowo zyskali. 

Skład sejmu jest następujący : 

socyalistów 90, 

starofinów 38, 

młodofinów 29, 

szwedomanów 25, 

agraryuszów 18. 

Wybrano 83 nowych członków, w liczbie tej 
22 kobiety, a z pośród ostatnich 14 socyali- 
stek. 

Wśród wybranych socyalistów znajduje się 
16 redaktorów pism socyalistycznych. 
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KRONIKA. 


Sobota 16 sierpnia. 


Nowiny krakowskie. 


Wycieczki towarzyszow nlemlsekich w Krakowie. 
Wczoraj przybyła do Krakowa wycieczka niemie- 
ckich towarzyszów ze Śląska austryackiego, pro- 
wadzona przez tow. posła Jokla, a dziś rano wy- 
cieczka kolejarzy wiedeńskich. 

Na cześć gości urządza krakowska organizacya 
kolejarzy dziś o godz. 8 wieczorem komers w sali 
strzeleckiej ze wspólną kolacyą. 

Z teatra miejskiego. W niedzielę 17 b. m. koń- 
czy trupa operowa i operetka lwowska gościnę 
swoją w teatrze naszym. Z powodu konieczności 
poczynienia naprawek i odczyszczenia całego gma- 
chu teatralnego przed rozpoczęciem nowego se- 
zonu, przedstawienia dramatu rozpoczną się do- 
piero w sobotę 23 b. m. Od dziś już jednak od- 
dywają się pełne próby w umyślnie na ten cel 
wynajętej sali teatru „Nowości*. Na pierwsze przed- 
stawienie, mające inaugurować nietylko nowy se- 
zon, ale i nową kadencyę sceny krakowskiej, wy- 
brał dyrektor Pawlikowski od lat pięciu niegraną 
u nas tragedyę Jul. Słowackiego: „Ksiądz Marek“. 
Główne postacie kreować będą: p. Karol Adwen- 
towicz, od roku już ulubieniec publiczności kra- 
kowskiej, p. Andrzej Mielewski, ostatnimi czasy 
dyrektor teatru polskiego w Łodzi, który powraca 
na scenę naszą po sześcioletniej przerwie jako 
artysta i jako reżyser i przypomni się nam w nie- 
zrównanej swej roli Koszakowskiego i młodziutka 
a niezwykle utalentowana heroina dramatu lwow- 
skiego, p. Róża Łuszczkiewiczówna. 

Dalsze przedstawienia, ze względu na licznie w 
tym czasie przepływających przez miasto nasze 
rodaków z za kordonu, żądnych sztuk z reper- 
tuaru narodowego, wypełnią wznowienia: w nie- 
dzielę: „Kościuszko pod Racławicami“, w ponie- 
działek: „Szlakiem legionów*, we wtorek: „Leci 
liście z drzewa“, w środę: „Kordyan*, we czwar- 
tek: „Wyzwolenie“, w piątek: „Złote więzy“ (II. 
część trylogii L. Rydla). 

Czyszczenia rur wodoclągowych. Od 18 do 22 
sierpnia włącznie w godzinach od 2*/s do 6 po 
południu wykonane będzie w mieście przepłukiwa- 
nie rurociągów miejskich kolejno w poszczególnych 
dzielnicach w następującym porządku: 

W poniedziałek 18 sierpnia w części miasta mię- 
dzy ulicami Zwierzyniecką, Wiślną i Rynkiem do 


zebrana gdzieś w Podhajeach lub innym Bu- 
czaczu, zaczyna grać jakąś pieśń ukraińską — 
smętną, rzewną, płaczliwą. Gra, jak automat, 
składający Się z kilku odrębnych części. 

Jeden i drugi pijak — nadmiernie wesoły i 
tragicznie smutny — poddaje się melodyi. W jej 
tonach zjawiają Się przed nim dawno widziane 
obrazy, sceny — Odzywają się dawne pragnie- 
nia i marzenia, nieśmiałe, smutne, niepewne 
przyjęcia. Ujrzeć można wtedy bezbrzeżnie roz- 
paczliwe spojrzenia i twarze, W pijackich du- 
szach, nie zniszczonych zupełnie alkoholem, nie 
skażonych do szczętu jadem cynizmu, rwie się 
nić dawnych wspomnien | rozsnuwa przed oczy 
— jak fata morgana spieczonem, spalonem 
żarem hulatyk istnieniu odzywa się coś, co 
człowiekowi nigdy nie pozwoli stać się zupeł- 
nem bydlęciem. 

Bardziej odporny temperament na wylewy i 
przypływy sentymentalizmu znajduje natych- 
miast stosowny na niego Środek: wódkę, ko- 
niak, piwo. Lecz i odmiennej natury kawaler 
knajp i księżyca znalazł to samo... 

Muzyka gra, słychać jej dźwięki, mieszające 
się z dźwiękiem szklanek i flaszek, z głosami 
ochrypłych gości. Wydekoltowane dziewki bez- 
czelnie nęcą swem ciałem pijanych mężczyzn, 
na których twarzach pijaństwo i żądze rozpo- 
ścierają czerwone łuny gorączki, szału, pożąda- 
nia. Nienaturalna wesołość płynie niepowstrzy- 
manie. Nie zamąci jej ani kłótnia z kelnerem, 
ani awantura, ani chwilowe objawy apatyi, zmę. 
czenia, nudy, pustki, smutku. 


Lawn-Tennis, Rakiety i Piłki nożne 
(„Football“), Piłki gumowe, Hiamaki i Hu- 
Śtawki, oraz wszelkie przybory sportowe, 


„Szerzej i piękniej się żyje w cudną, w cu- 
dną noc!“ 

A teraz szynk, otwarty przez całą dobę. Ka- 
wiarnia — dla lepszych gości, knajpa po stronie 
drugiej — dla gorszych, bufet — dla wszystkich, 
tudzież dla agenta i żołnierza policyjnego, co 
się tu rozsiedli. Honorowe figury, urzędowe! 

Pewna część gości, nie zważając na nie i na 
nikogo, śpi jak u siebie w domu. Nie budzą 
ich, skoro „dali targować“, W przeciwnym ra- 
zie poczynają urzędować agent i policyant, a 
dany osobnik zmienia miejsce wytchnienia i 
noclegu: szynk na „telegraf“. 

Druga część pije. x 

Gdyby ktoś z trzeźwych, ktoś, co nigdy się 
nie upił i nocy na pijaństwie nie spędził w 
szynku, poszedł i przysłuchał się tej rozmowie, 
podglądnął i przyjrzał się zbliska tym ludziom, 
których nałóg lub chęć zabawy, niezdrowy głód 
nlezdrowszych jeszcze wrażeń tu zapędziła—prze- 
ląkłby się tego, co słyszał i widział | Ludzie na- 
pół obłąkani, napół świadomi swych słów i po- 
stępków, nicują siebie i drugich, własne prze- 
życia i życie drugich tak, jakby chodziło o ja- 
kieś sprzęty, przedmioty. Drapią i otwierają swe 
rany, pokazując je w całej grozie lub ohydzie, 
odchylają zasłony, poza któremi kryją swe pla- 
ny, myśli, marzenia i rzucają je wraz z niedo- 
pałką papierosa na brudną posadzkę, zdeptaną 
butami ludzkimi. I nie odróżniłby ten ktoś — 
trzeźwy i obcy tej atmosferze zgnilizny — łaj- 
daków od uczciwych, pozerów i blagierów od 
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szczerych, a tylko podpitych; nie poznałby, kto 
stoczył się w błoto życia i ugrzązł w niem zu- 
pełnie, a kto stawia weń pierwsze dopiero kroki; 
komu ono sięga już po szyję, a komu zaledwie 
powalało obuwie. 

Ktoś — trzeźwy — rzekłby, iż, widząc tych 
ludzi i słysząc, widział obłąkanych i słyszał ich 
majaczenia w gorączce. Najłagodniej: obłąka- 
nych. 

„Hej, serce nam bije !* 


Wstaje świt i zagląda sinawym szlakiem do 
tych kawiarń i szynków, kładzie się na ulice, 
rzucając niepewne światło na wracających do 
domów, lub zdążających dalej „kawalerów knajp 
i księżyca“. 

Po nadmiernej wesołości, po pijatyce — nad- 
chodzi apatya, zmęczenie i wyczerpanie. „Cudna, 
cendna noc“ należy do przeszłości, taksamo, 
jak i większa część pieniędzy u tych kawale- 
rów, którzy przed kilkunastoma godzinami je 
podjęli. 

Bladzi, niewyspani, senni, kawalerowie wloką 
się jak cień, zaczepiając nieraz latarnie, słupy, 
kobiety. Za nimi w ślad kroczy sponiewierana 
godność człowieczeństwa, natrętna mucha, którą 
złowią i utopią w wódce. 

Kawalerowie knajp i księżyca l... Kandydaci 
do domu obłąkanych, szpitala lub więzienia ! 


PATTI 


Grodzka 20 


Rewolucya w Galicyi w roku 1848. 


Napisał Emil Haecker. 


Wydawnictwo „Latarni“.  ::: 
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w administr, „Życia”, Kraków, Rynek A-B 44 


Niedziela 17 sierpnia 1913 
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ulicy Szewskiej, Szewska, Karmelicka do Alei Mi 
ckiewicza i wzdłuż tejże do ulicy Zwierzynieckiej. 

We wtorek 19 sierpnia między plantacyami od 
uł. Karmelickiej do ul. Krowoderskiej, ul. Krowo- 
derska aż do Alei Słowackiego, wzdłuż tejże do 
ul. Karmelickiej i ul. Karmelicka do plantacyi, 
między ul. Basztową od ul. Krowoderskiej do Lu- 
bicz, ul. Pawią, Szlak, Helclów do końca ul. Dłu- 
giej, wzdłuż Alei Słowackiego do ul. Krowoderskiej 
a Krowoderską do Basztowej. 

W środę 20 sierpnia w śródmieściu ograniczo- 
nem płantacyami, z wyłączeniem części przepłu- 
kanej między ul. Szewską, Rynkiem, Wiślną i plan- 
tacyami. 

We czwartek 21 sierpnia we wschodniej części 
miasta między ul. Andrzeja Potockiego, Lubicz, 
Bosacką, Lubomirskich do granicy miasta a z dru- 
giej strony od ul. Andrzeja Potockiego wzdłuż ul. 
Wielopole do dzielnicy XIX. (Grzegórzki). 

W piątek 22 sierpnia w pozostałej części mia- 
sta, t. j. w dzielnicy II. (Wawel), w części dziel- 
nicy Ill. między ulicą Zwierzynieczą a Wisłą, 
w części dzielnicy VI. między nl. Wielopole, św. 
Gertrudy, św. Sebastyana i Dietlowską oraz w całej 
dzielnicy VII. i VIII. 

Czyszczenie to spowoduje chwilowe zmącenie 
wody, które ustąpi po przepłukaniu rurociągów 
w poszczególnych wyżej podanych częściach mia- 
sta. Dla powstrzymania dopływu zmąconej do 
urządzeń wodociągowych można przez czas płu- 
kania w odnośnej części miasta zamknąć dopływ 
wody do realności za pomocą głównego wentyla, 
umieszczonego w instalacyi wodociągowej w pi- 
wnicy lub suterynie realności. 

Na wystawę ogólną w Pałacu sztuki nadeszły 
w dalszym ciągu: prof. Axentowicza „Portret 
panny R. Strz.*, Wincentego Wodzinowskiego „Por- 
tret dyr. J. Strz.*, tudzież obrazy Stanisława Kli- 
mowskiego. 


Odczyt. Staraniem Uniwersytetu Ludowego od- 
będzie się w niedzielę 17 b. m. w sali bibliotecznej 
Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5, III p.) o go- 
dzinie 12 w południe odczyt dra A. Kriegera 
p. t. „Jak studyować nauki społeczne*. 

Będzie to już drugi odczyt z cyklu, obejmują- 
cego wszystkie dziedziny nauki i literatury pięknej. 
Odczyiy te połączone z pogadankami mają na celu 
usystematyzowanie tego, co czytają w bibliotece 
Związku robotnicy. Są to jakby rozdziały z „po- 
radnika dla samouków*, Pierwszy odczyt p. Wi- 
domskiego zgromadził licznych słuchaczów i za- 
chęcił do uczęszczania na dalsze. 


Wystawa adryatycka w Wiedniu. Dla ułatwienia 
zwiedzenia wystawy adryatyckiej w Wiedniu kur 
sować będzie 18 września nadzwyczajny pociąg 
osobowy ze Lwowa de Wiednia. 

Odjazd z Rzeszowa wieczór o godzinie 7.42, 
z Sędziszowa 8'14, z Dębicy 845, z Tarnowa 
932, Słotwiny Brzeska 1004, z Bochni 10 25, 
Bierzanowa 11'02, Podgórza-Płaszowa 11'10, Kra- 
kowa o godz. 11'27 w nocy, przyjazd do Wiednia 
dnia 19 o godzinie 9'33 rano. 

Do pociągu tego, jakoteż do zwyczajnych pocią. 
gów osobowych, kursujących na liniach kolei pań- 
stwowych w Galicyi i Bukowinie z wyjątkiem 
kolei lokalnych w kierunku stacyj zatrzymań nad- 
zwyczajnego pociągu w ciągu ostatnich 24 godzin 
wydawane będą we wszystkich stacyach bilety 
powrotne z 14:dniową ważnością i 25-procentowym 
opustem normalnych cen jazdy. 

Zmarł wczoraj nagle na adar serca konduktor 
kolejowy Kruszyna, zamieszkały w Krowodrzy, 
który przy ostatnich wyborach do parlamentu po- 
stawił swoją kandydatnrę z krakowskiego okręgu 
wiejskiego. 


Uniwersytet Ladowy Im. A. Mloklawioza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Czytełnia czasopism otwarta eodziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po: 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
6—7 wieczorem. 


Repertuar teatru miejskiego. 


Sobota: „Zuzia*. | 
Niedziela po południu: „Halka“. 


Niedziela wieczór: „Ewa“. 


Nowiny iwowskie, 

Odroczenie rozprawy Birenzwelga. W czwartek 
miała się odbyć rozprawa przeciw akademikowi 
Birenzwcigowi, oskarżonemu o znieważenie prof. 
Sierpińskiego na uniwersytecie lwowskim. Ponie 
waż prof. Sierpiński wyjechał do Królestwa i nie 
można mu było doręczyć wezwania, na wniosek 
prokuratora trybunał rozprawę odroczył. 

Ułaskawienie szpiega. W czwartek rano nadeszło 

do prezydyum sądu karnego z kancelaryi gabine- 
towej pismo, zawierające ułaskawienie pułk o wni- 
ka rosyjskiego Stanisława Jacewicza, ska- 
zanego 24 maja za szpiegostwo przez tutejszy sąd 
na 4'/a roku więzienia. Cesarz ułaskawił go 
zupełnie. Jacewicza wypuszczono na wolność i 
pozostawiono mu do woli dokąd się ma udać. 
Kiedy zastępca prezydenta sądu radca Philipp od- 
czytał Jacewiczowi to najwyższe postanowienie, 
ten ze wzruszenia o mało nie upadł. Następnie 
prosił Jacewicz o wyrażenie wdzięczności cesarzo- 
wi za łaskę i dziękował władzom sądowym za 
względne postępowanie z nim. 
K Strejk lokatorów. „Gazeta lwowska* donosi: Lo- 
katorzy jednej z kamienic we Lwowie wysłali do 
właściciela deputacyę z prośbą o zniżenie czynszu, 
motywując to tem, iż ceny mieszkań w ostatnich 
czasach znacznie spadły. Gospodarz o zniżce sły- 
szeć nawet nie chciał. Deputacya w kilka dni po- 
tem powtórnie udała się do niego, grożąc w razie 
odmowy gremialnem wyprowadzeniem się. I tym 
razem właściciel nie ustąpił, nie biorąc groźby se- 
ryo. Na drugi dzień, a było to właśnie 1 b. m, 
ośm partyj solidarnie wypowiedziało mieszkanie. 
Nie pomogły perswazye gospodarza, że „sprawę roz- 
patrzy“; tym razem lokatorzy już nie chcieli ustą- 
pić i wyprowadzają wię 1 września, a więc w cza- 
sie dla właścicieli domów najniedogodniejszym. 

Testament $. p. Władysława Łozińskiego. Sąd 
krajowy cywilny we Lwowie wdrożył postępowa- 
nie spadkowe na podstawie testamentu 6. p. Wła- 
dysława Łozińskiego, spisanego 25 sierpnia 1912. 
Głównym spadkobiercą swoim uczynił bratanka 
swojego dra Walerego Łozińskiego, obciążając go 
całym szeregiem legatów na rzecz poszczególnych 
członków pozostałej rodziny, co się zaś tyczy bi- 
blioteki i zbiorów swoich, postanowił sam ś. p. Wła- 
dysław Łoziński dosłownie, co następuje: 

„Z biblioteki mojej we Lwowie, tudzież z ksią 
żek znajdujących się w Kunkowcach, o ile te nie 
są osobistą własnością sióstr moich, małżonka moja 
i synowiec mój dr Walery. wybrać sobie mogą te 
wszystkie dzieła, które posiadać pragną. Resztę 
książek rozdzieli mój synowiec z uwzględnieniem 
ich treści publicznym czytelniom i bibliotekom lub 
też oświatowym stowarzyszeniom i zakładom, a to 
przedewszystkiem prowincyonalnym we wschodniej 
Galicyi istniejącym. Dzieła traktujące o historyi 
sztuki jednakże stosowniej będzie ofiarować czytel- 
niom akademickim polskim lub seminaryom istnie- 
jącym przy katedrach historyi sztuki we Liwowie 
lub Krakowie. 

„Co do kolekcyi mojej zabytków atarożytnychi- 
dzieł sztuki, którą zebrałem trzydziestoletnim prze- 
szło trudem i wielką ofiarą grosza, a która też sta 
nowi wielce ważny i cenny dział mojej schedy, to 
zamierzam rozporządzić nią jeszcze za życia. Gdy- 
bym zaś tego nie uczynił osobnem, dodatkowem 
rozporządzeniem mojej ostatniej woli, zadecyduję 
o jej losach. Na wypadek przecież, gdybym z 'po- 
wodu niespodziewanej śmierci takiego rozporządze- 
nia nie zostawił, postanawiam już w dzisiejszym 
testamencie, że wszystkie starożytne zabytki i dzie- 
ła sztuki, które bezpośrednio wiążą się z dziejami 
Polski i jej kulturą, oddane być mają do polskich 
muzeów i zbiorów publicznych, przyczem mój u- 
niwersalny spadkobierca przy udziale mojej mał- 
żonki, której znane są po Części moje intencye, 
kierować się ma radą i wskazówkami znawców. 
Wskazówki oryentujące znajdzie w inwentarzu 
zbiorów. Zabytkami i dziełami starożytnej sztuki 
natury kosmopolitycznej, tudzież nowożytnymi obra. 
zami dysponować może mój uniwersalny spadko- 
bierca dowolnie*. 

Na podstawie powyższego brzmienia testamentu 
zarządził sąd krajowy cywilny we Lwowie z urzędu 
sporządzenie częściowego inwentarza co do biblio- 
teki i zbiorów, zawiadamiając zarazem o treści te. 
stamentu, obok iateresowanych bezpośrednio, także 
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namiestnictwo we Lwowie, prokuratoryę skarbu, 
wydział krajowy, oraz prezydentów miast Lwowa 
i Krakowa. Dodać przytem należy, że osobnego 
rozporządzenia co do przeznaczenia zbiorów nie 
pozostawił ś. p. Władysław Łoziński, mimo zapo- 
wiedzi powyższej, wcale, skutkiem czego też obo- 
wiązującym jest powyższy testament. 


Z kraju. 


Ko uczczeniu pamieci Lelawela-Borelowskiego. 
Dnia 7 września br. przypada pięćdziesiąta roczni- 
ca bohaterskiej śmierci mieszczanina rzeszowskie- 
go, blacharza z zawodu, Marcina Lelewela Bore- 
lowskiego, pułkownika wojsk polskich z roku 
1863. 

Powiatowy Związek Stowarzyszeń rękodzielni- 
czych i przemysłowych w Rzeszowie powołał do 
życia komitet, który ma się zająć uczczeniem pa- 
mięci jednego z najlepszych synów Ojczyzny. Ko- 
mitet, wywiązując się ze swego zadania, wydaje 
popularną ilustrowaną broszurę o życiu i czynach 
Marcina Borelowskiego. Na gmachu Sokoła w Rze- 
szowie zostanie wmurowaną spizowa tablica z po- 
piersiem bohatera. Tworzy się fundacye dla wy- 
budowania bursy dla młodzieży rękodzielniczej im. 
Marcina Borelowskiego. 

Dnia 7 września br. odbędzie się uroczysty ob- 
chód wraz z odsłonięciem pamiątkowej tablicy. — 
Szczegółowy program w najbliższym czasie zosta- 
nie podany do publicznej wiadomości. 

Marcin Borelowski urodził się w roku 1829 pod 
Krakowem jako syn ubogiego murarza, po ukoń- 
czeniu szkół ludowych i wydziałowych uczył się 
blacharstwa w Krakowie. Po kilkołetniej wędrów- 
ce po kraju i i za granicą osiedlił się w Rzeszo- 
wie, otworzył pracownię i otrzymał tamtejsze oby- 
watelstwo. 

W roku 1859 przeniósł się do Warszawy i brał 
żywy udział w akcyi przedpowstańczej jako or- 
ganizator młodzieży rękodzielniczej i ludu wiej- 
skiego. Gdy walka się rozpoczęła, stanął na czele 
oddziału na Podlasiu, przyjmując pseudonim Lele- 
wela. Przez przeciąg siedmiu miesięcy staczał wal- 
ki z wrogiem, nękając go na każdym kroku. Rząd 
narodowy po wzięciu do niewoli rosyjskiej Lewan- 
dowskiego zamianował Borelowskiego pułkowni- 
kiem i naczelnikiem województwa Podlaskiego i 
na jego zlecenie kilkakrotnie przybywał do Gali- 
cyi. Gdy oddział jego został rozbity, formował za- 
raz nowy; stoczył dwadzieścia pięć bitw, w zna- 
cznej części zwycięskich. Najsławniejszą była bi- 
twa pod Panasówką 3 września, w której Rosya- 
nie ponieśli ciężką klęskę, tracąc 2 działa i kilka- 
set ludzi. W cztery dni później został zaskoczony 
przez znaczne siły rosyjskie pod Batorzem i pod- 
czas zaciętej bitwy, śmiertelnie raniony, oddał ży- 
cie za Ojczyznę, 

Aresztowanie agitatora prawosławia. „Gazeta 
narodowa* donosi: W Długiem aresztowała żan- 
darmerya popa prawosławnego Sołowija pod za- 
rzutem propagandy prawo- i carosławia. Zarazem 
skonfiskowała żandarmerya prawosławne aparaty 
i księgi kośbielne. Sołowija odstawiono do więzie- 
nia śledczego w Gorlicach. 


Wylewy. Z Przeworska piszą nam: Między wie- 
lu powiatami Galicyi, które w roku bieżącym do- 
tknęły kięski elementarne, poważne szkody po- 
niósł powiat przeworski. Grad i oberwanie chmur 
w dniach 3 i 5 maja zniszczyły w 17 gminach 
powiatu doszczętnie zasiswy zimowe, a pięciokro- 
tna klęska powodzi w czerwcu, lipcu i z począt- 
kiem sierpnia, tudzież sześciotygodniowe deszcze 
dokonały reszty, niszcząc to, co grad oszczędził. 
Jak poważny rozmiar szkód wyrządzony został 
przez powódź w dniach 29 lipca do 3 sierpnia 
stwierdza fakt, że w ośmiu gminach powiatu do- 
szczętnie zniszczone zostały zbicry na powierx- 
chni conajmniej 10 tysięcy morgów. Woda Wisło- 
ka i Sanu zalała grunta w tych gminach na wy- 
sokość aż 5 metrów, płynąc pasem czterokilome- 
trowej szerokości. W innych gminach powiatu gę- 
sta sieć potoków niewiele mniejsze zrządzłła szko- 
dy, niszcząc pola, drogi i mosty. Ogólną klęskę 
oceniają na 3.000 k. Ludność pozbawiona ś%rod- 
ków do życia i paszy dla bydła. 

Lustracya czy obława? Z Przemyśla piszą nam: 
Gospodarka miejska jest od pewnego czasu przed- 
miotem gruntownej lustracyi, którą wykonują u- 
rzędnicy Wydziału krajowego, pp. Brąglewicz i 
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Wronowski. Lustratorowie poddają nader ścisłej i 
sumiennej rewizyi wszystkie agendy i działy za- 
tządu miejskiego. Zrazu szło fx£o tako. Prócz dro- 
bnych lub znaczniejszych usterek, „normalnych“ 
resztą w każdej administracyi, lustratorowie nie 
natrafiali na nic ujemnego, uwagi godnego. Im 
głębiej jednak wnikali w las manipulacyi miej- 
tkich. im dalej postępowała ich praca, im więcej 
działów poddali swej rewizyi, tem smutniejsze 
 8zynili odkrycia. 

Lustracya bowiem rychło zamieniła się na 
Obławę na złodziei, którą wieńczy coraz ob- 
fitszy połów. Lustratorowie łowią do sieci zapu- 
itxzczonej w odmęcie przemyskiej gospodarki miej- 

kiej i grube ryby i średniej wielkości i niezna- 
tzne płocice. 

Kasę główną — prawda — znaleźli pp. lustra- 
torowie w porządku. Natomiast nadużycia, 
Tprzeniewierzenia i kradzieże pienię- 
dzy gminnych wykryto w Zarządzie realności, 
stanowiących własność gminy, w dziale opłat gro- 
sza czynszowego, opłat za dzierżawę bazarów 
Miejskich, w „tanim opale“, w zaliczkach na pła- 
te urzędników, w straży ogniowej, w dziale czy- 
tzczenia miasta. Na razie więc tyle. Wcale boga- 
ty materyał dla prokuratoryi państwa. 

O szczegółach tej lustracyi napiszemy w naj 
bliższym czasie. 

| Dość powiedzieć, że kilku urzędników magistra- 

(ta jest już grubo skompromitowanych. Nie można 

zań przewidzieć, jakie najbliższa przyszł(ść — lu 
| Atracya trwa dalej — przyniesie niespodzianki. 

_ Nadużycia sięgają całe lata wstecz. Niektóre 
rodził pokątny system wszechpolski — jeszcze 
ža asów płatnego asesorstwa b. posła sejmowe- 
Ro, (ir Leonarda Tarnawskiego. 

Wszystkie zaś są wiernem odbiciem gospodarki, 
którą jeszcze dotąd zapaskudza „porękawiczna* 
Metoda scheinbachowska, Nie gardzi ona ...groszem 

 ©zynszowym (10000 kor.), ani ceną, uzyskaną z 
Publicznego przetargu... wieprza (155 kor.), ani 
zdeponowanym w policyi miejskiej przez uczci- 
'Wych znalazców pierścionkiem czy torebką dam- 
ką... 

g „Głęboka* Rosya w miniaturze; a naśladowcy 

„lej w przemyskim magistracie, to część (zwalcza- 
lącego socyalistów) „obozu narodowego“. — Jak 
twykle. 
cza ri A a 

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
huje — fortepiany, pianina, harmonie i pianote — 

ajowe i zagraniczne, nowe i przegrane -- za 
Rotówkę i na spłaty - bez zaliczki. 

I 
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Teatr rozmaltości „Apollo“ (Kraków, ul. Zie- 
„lona 17). Od 16—31 sierpnia b. r. codziennie pnnktualnie 
0 godz, 83/4 wieczór: Prolongowany zespół komedyi bu- 
peszteńskiej pod dyrekcyą Willy Harry: 2 nowe ko- 
Medye. Baronowa Mahlberg, znakomita deklamatorka. 
Original Bredow Duo, komiczny duet. Les 4 Amoureax, 
Oryginalny kwartet taneczny. Franzi Relly, subretka. Elvi 
lvira, tancerka. Vilma Rolly, tancerka. Margueritta de 
< Maron, $piewaczka międzynarodowa. Sisters Relly, duet 
neczny. Emmy Kerrer, sabretka. Emil Magschitz, humo- 
sta salonowy. Daisy Dolly, znakomita deklamatorka. 
nny Romanus, śpiewaczka. Mary Uwiera, polska śpie- 
 Wączka. Kinematograf (nowość). 
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_* Zgromadzenie malarzy | pokostników odbędzie 

dię we wtorek 19 sierpnia o godz. 7 wieczorem 

W Domu robotniczym w Krakowie przy ul. Duna- 

lewskiego 5. Ze względu na ważność spraw upra- 
| dzą zarząd o liczny udział. 
* Staraniem komitetu robotnic | robotników fa- 
bryki tytoniu w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
nia 17 sierpnia br. w miejskim parku krakow- 
łkim WIELKI FESTYN LUDOWY z następującym 
Programem : muzyka, tańce, koło szczęścia, kosze 
Wczęścia, strzelnica japońska, Okór cygański i 
Wróżki, celowanie do tarczy, „Lutnia robotnicza“. 
~ zmierzchu odbędzie się „Noc wenecka“ przy o- 
świetleniu ogniami bengalskimi. Muzyka wojskowa 
b. p. p. przygrywać będzie. Początek o godz. 2 
Po południu. Wstęp 50 hal, dla dzieci w towa. 
ttystwie rodziców do lat 10 wstęp wolny. Czysty 
uochód z festynu przeznaczony na cele humani- 

rne. W razie niepogody festyn odbędzie się w 
Naztępną pogodną niedzielę. 


Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu“: 


raków, ulica Dunajewskiego 5. 


Niedziela 17 sierpnia 1913 


Pokój bałkański. 


Telegramy z 16 sierpnia. 


Bukareszt. Rada ministeryalna uchwaliła, że 
ratyfikacya traktatu pokojowego ma bezpośre- 
dnio nastąpić przez dekret królewski. Parla 
ment w sesyi jesiennej będzie miał do zała 
twienia ustawę o nabyciu przez Rumunię no- 
wych obszarów. Rada ministeryalna wezwała 
wyższych oficerów instytutu geograficznego, aby 
przystąpili do wytyczenia nowej linii granicz- 
nej. 


Protesty bułgarskie. 

Sefla. (Bulg. ag. tel.). Profesorowie tutejsze- 
go uniwersytetu wystosowali do ministrów 
spraw zagranicznych mocarstw manifest, w któ- 
rym wyrażają przekonanie, że układ bukare- 


szteński dalekim jest od tego, aby mógł zape- | 


wnić tak bardzo upragniony pokój. Rezultatem 
dzieła bukareszteńskiego nie będzie nie innego, 
jak tylko przygotowanie nowego, jeszcze stra- 
szniejszego rozlewu krwi. Autorowie odezwy 
proszą mocarstwa o naprawienie krzywdy, wy- 
rządzonej Bułgaryi. 

Kolonia ormiańska w Sofii ogłosiła protest 
przeciw systematycznemu oczernianiu Bułgarów. 
Okrueleństwa Greków. 

Sofla. Agencya bułgarska ogłasza listy ofice- 
rów i żołnierzy greckich, przejęte przez wojska 
bułgarskie, w których ci opisują rabunki pod- 
palania i gwałty, spełniane przez wojska gre 
ckie. 

Krwawe starcia. 

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że na gra- 
nicy koło Koszikavat przyszło do starcia mię- 
dzy oddziałem tureckim, wysłanym na zwiady, 
a oddziałem bułgarskim, złożonym z 85 ludzi. 
Oddział bułgarski został otoczony'i pojmany w 
niewolę. W Adryanopolu aresztowano trzech 
bułgarskich oficerów. Zdaje się, że jeszcze inni 
oficerowie bułgarscy ukrywają się w mieście. 

Saloniki. Oddziały tureckiej piechoty i konnicy 
przybyły do rozmaitych miejscowości koło Gi- 
mildżina. W okolicy Buk starły się wojska gro- 
ckie z oddziałem bułgarskim. Zginęło kilku żoł- 
nierzy greckich. Bułgarska czeta pozostawiła na 
placu wielu zabitych. 


Adryanopol chce zostać przy Turcy. 
Wiedeń. Delegacya mieszkańców Adryanopola 
przybyła onegdaj do Wiednia, aby starać się o 
to, by Adryanopol pozostał przy Turcyi, a nie 
został oddany pod panowanie Bułgaryi. 
Wiedeń. Bawiąca tu delegacya adryanopolska 
otrzymała wczoraj wzmocnienie skutkiem przy- 
bycia jeszcze kilku delegatów z Adryanopola. 
Pomnożenie liczby członków delegacyi miało na 
celu przyśpieszenie przedłożenia życzeń ture- 
ckiej ludności Adryanopola mocarstwom. Dele- 
gacya podzieliła się na dwie części, z których 
jedna udała się do Petersburga, druga do Lon- 
dynu. 


Głosy publiczności. 


Fotel Saski w Krakowie 
w nowej szacie. 


Idąc z postępem czasu, który zwłaszcza w dzie- 
dzinie techniki hotelowej stawia coraz to nowe 
wymogi, przystąpił właściciel „Hotelu Saskiego* 
w Krakowie p. Morawski do gruntownej tegoż re- 
stauracyi. „Hotel Saski*, jeden z najstarszych i 
najbardziej renomowanych na ziemiach polskich, 
chlubnie zapisany jest w dziejach naszego prze- 
mysłu hotelarskiego, a niejedno zdarzenie hiztory- 
ezne naszego narodu związane jest z imieniem 
„Hotelu Saskiego* w Krakowie. Dewizą „Hotelu 
Saskiego" był zawsze komfort, połączony z wy- 
godą, komfort jednak daleki od tandetnego a bły- 
skotliwego blichtru, niestety tak rospanoszonego 
w naszych, zwłaszcza nowszych, hotelach. 

Pałac renesansowy przy ul. Sławkowskiej, w 
którym „Hotel Saski* się mieści, sięga czasów 
świetnej naszej przeszłości, Toteż restauracya tego 
gmachu — gdzie chodziło o zachowanie pierwszo- 


rzędnego zabytku architektonicznego — nie była 
rzeczą łatwą. Właściciel gmachu przystąpił do re- 
stauracyi z całym pietyzmem, a gotowe dzieło, 
kilka dni temu przez Kościół poświęcone, przy- 
nosi zaszczyt naszemu przemysłowi i rękodzietu. 

Cały hotel, liczący 78 pokoi z centralnem ogrze- 
waniem, został z gruntn odnowiony. Westibul, 
schody, Korytarze, restauracya, kawiarnia, sala ba- 
lowa i t. d. prezentują się teraz w świetnej, oka- 
załej, wytwornej a dyskretnej szacie, Pokoje go- 
cinne urządzone są przeważnie w stylu „empire*, 
a niektóre w stylu „secessyon*. Meble sporządzone 
zą z mahoniu lub jasnego orzechu, a marmury, 
portyery, tapety i dywany dostrojone są do ogól- 
nej, harmonijnej całości. Winda elektryczna wie- 
dzie z westibulu na piętra, a łazienki z ciepłą i 
zimną wodą oraz tuszami są o każdej porze do 
dyspozycyi szanownych gości. 

Nadmienić należy, że wszystkie roboty wyko- 
nane zostały siłami krajowemi. Meble pochodzą z 
fabryki dra Leonarda Tarnawskiego w 
Pistyniu pod Kołomyją, wewnętrzną dekoracyę ca- 
łego hotelu przeprowadziła firma Filip Haasi 
Synowie w Krakowie, roboty malarskie i lakier- 
nicze przeprowadził p. Mikulski w Krakowie, 
a roboty tapicerskie zakład p. Fr. Karlińskiego 
w Krakowie. Świetnych a wytwornych sreber i 
zastaw stłołowych dostarczyła zaszczytnie u nas i 
za granicą znana firma M. Jakubowski w Su- 
kiennicach. 

Dewizą nowego zarządu hotelowego jest wy- 
goda P. T. Gości. Toteż telefony, w każdym po- 
koju umieszczone, umożliwiają o każdej porze ko- 
munikacyę z miastem, a służba hotelowa — spe- 
cyalnie i doborowo skompietowana, ubrana w 
piękne liberye — jest zawsze do wszelkich usług 
gotową. Najpiękniejsza w Krakowie sala restaura- 
cyjna, w której wieczorem codziennie koncertuje 
artystyczny kwartet, jest już tradycyjnie miejscem 
„rendez vous“ eleganckiego świata x całej Polski, 
a piękne, stylowe gabinety służą do intymnych 
zebrań. Kuchnia i piwnica, wytworna i smaczna, 
jest pod zarządem pierwszorzędnej siły fachowej. 
W restauracyi jest piwo krajowe zaszczytnie zna- 
nego browaru Limanowskiego p. Marsa, 

Osobna zaszczytna wzmianka należy się nowym 
przedsiębiorcom „Hotelu Saskiego*, znanym pier- 
wszorzędnym fachowcom w dziedzinie przemysłu 
hotelowego i gastronomicznego. Są to pp. Stani- 
sław Bojarski i Franciszek Orzechow- 
ski, właściciele światowej kawiarni „Avenue* we 
Lwowie. Panowie Bojarski i Orzechowski 
zdobyli sobie już świetne imię u nas i za granicą, 
toteż ich nazwiska dają pełną gwarancyę, że Za- 
kład prowadzonym będzie na poziomie europejskim. 

Nowi właściciele z dumą spoglądają na swoje 
dzieło, oddając je życzliwej pieczy Szanownej Pu- 
bliczności, która niezawodnie zaszczyci ich swymi 
względami. 


RKELEGRAMY 


z dnia 16 sierpnia. 


Po moblilzacyl. 


Wiedeń. „Militaerische Rundschau* donosi: 
Cesarz nadał inspektorowi armii Potiorkowi, 
ministrowi wojny Krobatinowi i ministrowi obro- 
ny krajowej wielki krzyż orderu Leopolda, ko- 
mendantowi marynarki Hausowi, ministrowi 
honwedów Hazayowi order żelaznej korony I 
klasy. Dalej nadał cesarz zastępcy komendanta 
obrony krajowej Schikofskyemu order żelaznej 
korony I klasy, komendantowi X korpusu i ko- 
menderującemu generałowi w Przemyślu Kum- 
merowi, oraz komendantowi I! korpusu Ziegle- 
rowi order żelaznej korony I klasy, komendan:. 
towi XV korpusu Applowi wielki krzyż orderu 
Franciska Józefa. 


Spisek w Portugalii. 

Lizbona. W samotnym domu w okolicy Lizbo- 
ny znalazła policya 10 bomb, pistolety, rewolwe- 
ry, sztylety i wiele egzemplarzy: drakowarego 
manifestu, który był podpisany w imieniu cy- 
wilnego | wojskowego komitetu rewolucyjnego przez 
niejakiego Joao Duarte. 

Joao Duarte został wczoraj aresztowa- 
ny w jednej wsi w pobliżu Lizbony, gdzie zwró- 
cił na siebie podejrzenia policyi. 


Telefon redakcyi Nr. 396, 
Telefon administracy! 2314, 
Redakcya na |-szem piętrze, 
Miministracya na parterze, 


Ofiary wojen bałkańskich, 


lle krwi polało się w dwóch wojnach bałkań 
skich ? Jedna była piękna, wzniosła — i krwi, 
która wsiąkła w ziemię, zdobywając wolność lu- 
dom ciemiężonym, nie żal — to posiew święty. 

Ale trupy, która zasłały pola w wojnie bezmyśl. 
nej, chciwej i podłej — to ofiary zbrodni. 

„Corriere della Sera" oblicza ofiary pierwszej, 
wyzwoleńczej wojny, jak następuje: 

Bułgarzy zmobilizowali 350 tysięcy ludzi i stra- 
cili 80 tysięcy w samych zabitych. Koszta pienię- 
żne wynoszą 1200 milionów franków. 

Serbia zmobilizowała 250 tysięcy ludzi, z któ 
rych straciła w zabitych 30 tysięcy. Koszta wojenne 
wyniosły 620 milionów franków. 

Grecya zmobilizowała 150 tysięcy ludzi, poniosła 
strat w zabitych 10 tysięcy. Wydała na wojnę 280 
milionów franków. 

Czarnogóra zmobilizowała 30 tysięcy żołnierzy, 
straciła 8 tysięcy w zabitych i wydała 16 milionów 
franków. 

Tarcya zmobilizowała 450 tysięcy żołnierzy, stra- 
cila w zabitych aż 100 tysięcy i wydała 1600 mi- 
lionów franków. 

Druga wojna pochłonęła : 

W Bułgaryi 60 tysięcy zabitych, 720 milionów 
kosztów. 

W Serbii 40 tysięcy zabitych, 400 milionów ko- 
sztów. 

W drecyi — według obliczeń „Temps'a* — po- 
legło 40 tysięcy ludzi. 

Do olbrzymich cyfr powyższych należy dodać 
ofiary cholery i innych epidemij, co razem z wy- 
żej wyszczególnionemi ofiarami tworzy kKolosalną 
cyfrę 460 tysięcy trupów, przy ogólnych kosztach 
stron walczących 5200 milionów franków. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Ile jeszcze trzeba 
policzyć ranionych, zabitych i okaleczonych wśród 
ludności, która w walkach wcale nie uczestniczyła 
i padła ofiarą barbarzyńskiego instynktu wzaje- 
mnego wytrzebiania się tych roznamiętnionych 
krwi przelewem ludów ? 

Tych cyfr niepodobna obliczyć nawet w przy. 
bliżeniu. Depesze donosiły o tem tak lakonicznie... 

Tak więc w Prawiszcie Grecy wycięli ludność 
bułgarską. 

Bułgarzy, odstępując od Dramy, spalili kilka wsi 
i wycięli ludność. 

W Doksato z ogólnej liczby mieszkańców 3000 
ocalało tylko 120. 

W bułgarskim okręgu Kilkiszek spalono 25 wsi, 
w sąsiednich okolicach 38. 

W mieście Seres z 6000 domów spalono 4000. 

I tak dalej. 

Jednem słowem, byli sojusznicy wyrzynali się 
nawzajem, a wkońcu przyszli Turcy i zaczęli wy- 
rzynać i jednych i drugich. Według doniesień pa 
tryarchów bułgarskich i greckich, Turcy wyrżnęli 
a Czataldżą a Adryanopolem 15.000 chrze- 
ścijan. 

Ale był to tylko odwet. Bułgarzy w tych samych 
miejscowościach wycinali w pień muzułmanów. 

Turcy we wsi Kaliwii z 700 ludzi oszczędzili 
tylko dwóch. 

I tak dalej. 

Wojny bałkańskie przypominały pochody Attyli, 


Tamerlana, Nalewajki i Chmielnickiego. 
DEER ROA 


Odrutowanie Rosyi. 


W ostatnich czasach znowu zaczęto mówić — 
pište „Rus. Mołwa* — o projekcie zbudowania 
plotu drucianego wzdłuż eałej granicy zachodniej, 
od Memla do Rumunii. Mówią nawet, że projekt 
ten, podobny do idei, która podyktowała wznie- 
sienie muru chińskiego, bliski jest wykonania. 

Zadaniem takiego muru chińskiego, którego 
kost wynosić ma co najmniej 20 milionów rubli, 
ma być lepsza niż obecnie walka z kontrabandą, 
wydatki na budowę mają się szybko pokryć ze 
zwiększonych dochodów celnych. 

Historya tego projektu, jak poinformowano „Rus, 
Mołwę* w sztabie oddzielnego korpusu straży po. 
graniesnej, jest następująca : Istnieje w Warszawie 
fabryka niejakiego L., który wynalazł specyalny 
system parkanów żelaznych i zwrócił się do in- 
stytucyj ryądowych z propozycyą wykorzystania 
jego wynalazku dla ogrodzenia całej granicy za- 
chodniej. ` 


PRENUMERATA ROCZNA | ORGAN ZWIAZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO fim Redstoyi | Mlmialstr.: 
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Niedziela 17 sierpnia 1913 


Otrzymawszy kilkakrotnie odmowę, p. L. pona- 
wiał wciąż starania; ostatecznie rozpowszechniły 
się pogłoski, że ministeryum skarbu opracowuje 
projekt ogrodzenia granicy zachodniej płotem dru- 
ciasnym. 

Korpus straży pogranicznej — pisze dalej „Rus. 
Mołwa* — stwierdza, że granica zachodnia znaj- 
duje się w stanie bardzo niezadawalającym pod 
względem ochrony od kontrabandy, niemniej je- 
dnak tenże korpus uważa, że podobne „fantasty. 
czne sposoby ochrony granie*, nie nie dając pań- 
stwu, wzbogacą tylko „wynalazców* w rodzaju 
p. L. 

Wprawdzie i obecnie w niektórych miejscowo= 
ściach nadgranicznych stosowane są zagrody dru- 
ciane, szczególniej na granicy z Niemcami, zdarza 
się to jednak tylko tam, gdzie linia graniczna 
przechodzi przez samą osadę, której jedna część 
znajduje się po stronie rosyjskiej, druga po nie- 
mieckiej. Tam urzędnicy straży co 10 do 15 mi- 
nut oglądają płot druciany i naprawiają niezwło- 
cznie uszkodzenia zrobione przez kontrabandzi 
stów. 

W konkluzyi sztab straży pogranicznej oświad: 
cza, iż zamiast urządzania drucianego muru, na: 
leżałoby powięktzyć kontyngent korpusu straży po- 
granicznej, który i obecnie Kosztuje „tylko* 15 
milionów rubli, a daje państwu dochód w postaci 
ceł 360 milionów. 

Każda liszka chwali ogon własny. 


MAŁY FELIETON. 
W. CHOWAŃSKI. 


SONETY. 


Las po burzy. 
Wczoraj jeszcze wysmukłych smereków kolumny 
w jasnem słońcu kąpały swe wyniosłe czoła, 
dziś leżą powalone wśród lasu dokoła, 
jak trupy w boju padłych, czekające trumny. 


Na czele wódz sędziwy, wpół strzaskany leży, 
obok giermek, co panu wierny był do zgonu, 
w głębi starszyzna, niemal wybita do trzonu; 
wielu świeci nagością, obrani z odzieży. 


Niektórzy ranni, padli kolegom w ramiona 
i w braterskim uścisku oddali swe tchnienie, 
inni, ciężkiem kalectwem kupili istnienie, 


z tych nieszczęsnych połowa dla życia stracona. 
A mad lasem pobitym płonie łuna słońca 
i złoci go — jak wczoraj — od końca do końca. 


Tatry w mgle. 


Z podnóża ciemnych borów wstają mgieł opary 
i jak dymy ofiarne w górę się unoszą, 
drobnemi igiełkami przenikliwie roszą 

i kryją przed oczyma naszych Tatrów czary. 


Wzbiły się już nad smreków gotyckie kolumny 

i w miękki wzięły uścisk najdumniejsze szczyty: 

Łomnicy i Gerlachu potężne granity — 

i płyną w górę ciszej, niż wiatr smutkiem szumny. 

A kiedy już zakryły błękitu sklepienie, 

dołem coraz ciaśniejzze zataczają kręgi, 

widne, a nienchwytne, bezkształtne potęgi, 

mocarnych sił przyrody nikłe jeno cienie; 

a w ostatniem ich kole stanął pan stworzenia 

i nicość swojej władzy — bezradny ocenia, 
Zakopane, 1913. 
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WYCHODZI DWA RAZY W MIESIĄCU 
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NESTLEGC . 


eL OAWNA 
WYPRÓDOWANA 


KACZKA DLA DZIECI 


F. 
g 
£ 
T Į 
Pudełka próbne darmo od Henri Nestlè, 
Wien l., Biberstr. 35 m. 


ŻIVNOSTENSKA BANKA 


FILIA WE LWOWIE 
ulica Jagiellońska 1. 8. 
Kapitał akcyjny i fundusze rezerwowe 


przeszło K 105,000.000:— 


Oprocentowujemy wkładki na książeczki po 
aj z prawem podejmowania dziennie do 

K 5000:— bez wypowiedzenia, a wkładki z wy- 
powiedzeniem 60-dniowem po 43/4. 

Wkładki na rachunek bieżący po 5%, z pra: 
wem podejmowania dziennie do K 10.000'— bez 
wypowiedzenia. 

Polecamy nasz kantor wymiany. 

Przeprowadzamy wszelkie transakcye finansowe 
z Ameryką bardzo szybko i korzystnie, 


smakuje rosół 


MAGGI kostek. 5. 


Żądajcie zawsze wyrażnie kostek 
z nazwą MAGGI 


i znakiem ochronnym <> krzyż w gwieździe. 


Nie pozwólcie soble narzucić czega innego! BR 


Filla radakcyl I administracy! we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, Il. p., łał. 689, 


USZCZONE. 


mą 


Przegląd społeczny. 


= Miejsca wolne dla urlopników. Krajowe Biuro 
' pośrednictwa pracy we Lwowie przypomina, że 
„ termin nadesłania zgłoszeń wolnych miejsc dla 

urlopników w roku 1913 upływa z dniem 20 
| sierpnia 1913. Ktoby zatem miał wolne miejsce 

| dla oficyalisty, sługi, robotnika fachowego, czy 
| zwyczajnego i t. p. w miesiącach wrześniu lub 
październiku b. r. ewentualnie i później, zechce 
pod adresem: „Krajowe Biuro pośrednictwa 
pracy przy Wydziale krajowym we Lwowie* 
podać swoje imię i nazwisko, dokładny adres, 
następnie jakie miejsce wolne, względnie liczbę 
takich miejsc wolnych, wysokość płacy, wzglę- 
dnie innego wynagrodzenia w naturaliach itp., 
tudzież inne warunki, a wreszcie dzień, w któ- 
rym to miejsce ma być objęte. Zgłoszenia na- 
desłane po terminie wyżej podanym nie będą 
mogły być umieszczone w liście miejsc wolnych 
dla urlopników w Galicyi w roku 1913, którą 
to listę roześle Krajowe Biuro pośrednictwa pra- 
cy do wszystkich oddziałów wojskowych, re- 
krutujących się z naszego kraju. Kandydaci re- 
flektujący na którąkolwiek wolną posadę zwró- 
cą się wprost pod adresem w liście powyższej 
podanym. 


Z literatury i sztuki, 


Powleść o apaszach paryskich. J. H. Rosny (star- 
szy): „Dans les rues“ („Na ulicach“). 

Nowa powieść Rosny'ego jest drugą z cyklu, 
rozpoczętego utworem „Les Rafales*, w której au- 
tor opowiada nam o ruinie rodziny mieszczańskiej, 
ruinie, wynikłej z winy ojca, lekkomyślnego spe- 
kulanta. „Dans les rues — to obraz nędzy całej 
tej rodziny i upadku dwojga jej dzieci. Najstarszy 
tylko, Maurycy Lćrande, zostaje uczciwym, inteli- 
gentnym pracownikiem, podporą i pociechą matki. 
Córka Janina, chłodna, ponura, z niecierpliwością 
wyczskuje chwili, aby uciec od nędznego środo- 
wiska i rozpocząć grzeszne życie. Młodszy syn, 
Jakób, zostaje apaszem. Od dzieciństwa przyzwy- 


i opłacone wysyła 
| A D ARM bogato ilustrowa- 
ne cenniki 


tańszy skład zegarków, pierścieni i wyrob. jubilerskich p. f. 


" Goldwasser, Kraków, Grodzka 25 


w pobliżu magistratu (Telefon 2361). 


-E 


W nowo wybudowanym domu 


w Rynku gł., róg ul. Siennej 


w Krakowie, są do wynajęcia 


Lokale sklepowe 


na parterze i mieszkania od- 
powiednie także na biura na 
I., XII. i IV. piętrze, z wszelkim 
nowoczesnym komfortem, centralnem o- 
grzewaniem, windą osobową i ciężarową. 
Wiadomość u właściciela 


A. Rose, Rynek gł. 12. 


specyalneści dla 
=— Panów i Pań 


UMOWE 


fawdziwe francuskie dia panów I-szej jakości praw. 
fon. marka ochronna „KOLONIA“ jako najlepsza do- 
thczas znana marka. 3 szt. K. 1'10, 6 szt. K. 1790, 12 szt. 
3:60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra- 
Rmi, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
tkretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale- 
ści w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju 


I. Kukla, Praga, Perlowa Nr. 33, 
(W. ohazoray poisil ocaoli Z wyjaźaiaalami I fotograf, w bapetnós Omas | opłaty, 


jestnajlepszym ; 
środkiem do czyszczenia metali. | 


Niedziela 17 sierpnia 1915 


| czaił się przestawać z młodymi, podejrzanymi włó 


częgami. Kształcili go oni w rzemicśle złodziejstwa. 
W miarę lat czynił ogromne postępy. Wkrótce zo- 
stał dowódcą bandy złodziejskiej i organizował na 
pady, prześladując mieszkańców przedmieścia le 
wego brzegu Sekwany. Ma przyjaciółkę Rozalię, 
która go ubóstwia, a którą on maltretuje. Prowa- 
dzi on regularne walki z innemi bandami rywali- 
zującemi. W pewnej chwili życia opamiętał się, 
xapanował nad złymi instynktami i zaczął praco- 
wać, cddając matce zarobione pieniądze i pilnująe 
siostry, której chce bronić od upadku. Ale lęk przed 
nędzą i lenistwo wrodzone zwyciężyło. Wreszcie 
przywykł do swej roli rozkazującego wodza i za- 
tęsknił za towarzyszami. A ci bandyci mają także 
swcją moralność. Zdrada i tchórzostwo są i u nich 
podłością. Przez punkt honoru więc wraca, nara- 
żając się nawet na śmierć w walce z naczelnikiem 
bandy rywalizującej. Ale gubi go ambicya: nie wy- 
starczają mu susy, ani ludwiki, trzeba mu bank- 
notów. Zabija pewną staruszkę, rentyerkę i pozwala 
sę uwięzić, ku rozpaczy brata i matki. Siostra zaś 
Janina, uwolniona od niepożądanej opieki, korzy- 
sta z tego natychmiast i pozwala się wykraść, aby 
więcej do domu nie powrócić. Książka pełna jest 
przygód, tajemniczych historyj i obrazów z życia 
ulicy paryskiej. 


C] 


Hemoroldy są chronicznemi, od czasu do czasu 
silniej występującemi chorobami, a w przeważnej 
liczbie wypadków dającemi się sprowadzić do złego 
obiegu krwi wskutek obstrukcyi. Radca rządu i 
medycyny dr Ciemens, Rudolfstadt, pisze: „Mniej 
więcej pół szklanki naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka Józefa działa już na pewno przeczyszcza- 
jąco. Woda Franciszka Józefa, jeśli się ją bierze 
w małych ilościach kilka razy dziennie, jest zna- 
komitym środkiem przeciw hemoroidom i bólom 
w krzyżach*. — Do nabycia w aptekach, dro- 
gueryach i składach wód mineralnych. Dyrekcya 
wysyłkowa źródeł leczniczych Franciszka Józefa 
w Budapeszcie. 


amma z ukończoną szkołą {Panienka intel. poszukuje 


handlową, znająca steno- 
grafię polską i niemiecką, 
buchalteryę pojedynczą i po- 
dwójną, oraz korespondencyę, 
pisząca biegle na maszynie, 
poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod S. W. do biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra- 
ków, pl. WW. Swiętych 11. 


| a do han- 
= diu papieru poszukuje 
się. Wiadomość w biurze ogło- 
szeń Peliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11. 


jpomocnika iryzyer- 

sklego poszukuje zaraz 
Zakład fryzyerski Haubenstock 
w Krakowie, Poselska 9. 


klep nafty w śródmieściu 

zaraz do sprzedania, Wia: 
domość w biurze ogłoszeń Fe- 
liksa Stattera, Kraków, plac 
WW. Swiętych 11. 


Posady 


odpowiedniej poszukuje absol- 
went akademii handłowej z 
długoletnią praktyką w jednej 
z największych instytucyi ban- 
kowych. Biegły w języku nie- 
mieckim i francuskim 
„„Laskawe zgłoszenia „R. P. 
12“ do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera w Krakowie, pl. WW. 
Swiętych 11. 


posady jako bona do dzieci, 
do sklepu itp. Łaskawe zgło- 
szenia pod L. do Biura ogło- 
szeń Feliksa Stattera, Krąków, 
pl. WW. Świętych 11. 


ekal sklepowy z poko- 

jem odpowiedni na handel 
korzenny przy ul. Topolowej 13 
od 1 sierpnia do wynajęcia. 
Wiadomość: ul. Starowiślna 6 
w handlu korzennym, 


praktykanta izr. poszu- 
kuje firma spedycyjna 
Schamroth, ulica Gertrudy 5. 
Pierwszeństwo mają ze zna- 
jomością stenografii. 


Jednorazowa 
próba 


przekona każdego o jakości 
1/3 klg. kawy Nr. 

1/ a LU mn» » 2 

1/2 n 3 

1/ą n » 4 

1/ą » n 5 


poleca z wlasnej, „pierwszej 
rajowej 
HYGIENICZNEJ PALARKI KAWY 


Wojciech Olszowski 
Kraków, Mały Rynek 
(róg ulicy Szpitalnej). 


Rezmaltości. 


Echa katastrofy w Swinoujściu. Zatonięcie łodzi 
żaglowej „Fryderyk Karol“ w Świnoujściu — o 
czem donosiliśny — wywołało w całej miejscowo- 
ści przygnębiające wrażenie. Winę katastrofy przy- 
pisują zarządowi miejsca kąpielowego i stąd panuja 
na zarząd wielkie rozgoryczenie, że zaniechał po- 
trzebnych środków ostrożności. Z 22 osób, które 
jechały łodzią, ocalało tylko 5; na razie wydobyto 
z wody zwłoki dziesięciu osób. Kuracyusze urzą- 
dzili zebranie, na którem uchwalono rezolucyę, do- 
magającą się od zarządu kąpielowego przedrięwzię- 
cia środków, które zabezpieczałyby publiczność od 
podobnych tragicznych wypadków. Trzej uratowa- 
ni, pp. Biatt, Friedmann i Mannheim, opowiedzieli 
przebieg katastrofy. Jaden z nich twierdził stano- 
wczo, że Bauer, syn właściciela łodzi, sternik, który 
utonął, stał się sprawcą katastrofy. Gdy bowiem 
zerwał się wicher i podniosła się fala, Bauer roz- 
mawiał z pasażerami, zamiast stać przy sterze; 
obaj Banerowie, ojciec i syn, nie chcieli dać strwo- 
żonym pasażerom pasów ratunkowych, twierdząc, 
że jeszcze na to czas; gdy łódź następnie zato- 
nęła, było już zapóźno. Bauer (syn) wywijał tylko 
czerwoną chorągwią na alarm, poczem zaczęły na- 
pływać łodzie z pomocą, a między niemi torpe- 
dówka z załogą jachta cesarskiego „Hohenzollern*, 
która dzielnie prowadziła akcyę ratunkową. Bauer 
(syn) na widok, jakie straszne ofiary przybrała 
katastrofa, utopił się dobrowolnie. Tak twierdzą 
uratowani, 


MICHAŁ ENGEL 
Telefon 3054 ul. i LAR 11. 


Adwokat dr A. Menasse 


otworzył kancelaryę 


w Jaśle przy ul. Kościuszki. 


BILETY 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
GD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


WIE 


Generalne zatsępstwo: 


c Kraków, Wrzesińska 11, 


a o i 
i modne materyały pa w 1 
PROKOP SKORKOWSKY I SYN IEF | RY 
uuP CZECHY. 


SUKNA EEEE 
E WUSW 


Tsay bardas RERSTEGNGEO. 


([**'erniczy zdolny po- 
mocnik do ekspsdycyl po- 
trzebny zaraz w Cukierni Lwo- 
wskiej J. Michalika, Kraków, 
Floryańska 45. 


K:"""a z kaucyą po- 
trzebna zaraz w cukierni 
Lwowskiej Jana Michalika, ul. 
Floryańska 45. 


ralnia „Wenus*, Se- 

nacka 10, poszukuje zaraz 
2 dziewcząt do prasowania i 
rundowania kołnierzy. 


Fryzyerskiego 
pomocnika 
i praktykanta 


poszukuję. 
Posada zaraz do objęcia. 


LEON GESTRING, fryzyer, 
Kraków, ul. Dietla 43. 


Do sprzedania. 


Willa piętrowa z oficyną, wo- 
dociągiem i pięknym ogrodem 
około 1200 sążni na wzgórku, 
całość frontowa, naprzeciw 
gimnazyum i bursy w Bochni. 
Wiadomość u adw. Dr, J. Pel- 
pora, Kraków, Grodzka 15. 


Piekarnia 


brze prosperująca wraz ze skle- 
pem, mieszkaniem i składami 


do wynajęcia 
od 1 października br. Ulica 
Kalwaryjska 14. 


Osłabieni mężczyźni 
-fe używają tylko cła 


„„VELLIN* 


-Działanie niezwykłe, nieszko- 
—dliwość poręczona. Skutek za- 
dziwiający. Cena K 6—. 
Wysyłka dyskretna za zali- 
czką lub za poprzedniem na- 
desłaniem pieniędzy (także 
znaczkami pocztowymi). 


J. Kukla, Praga 


Perigasse Nr. 33. 


-Kapsułki z Matico 
Cena 1-66 kor. 
Injectio z Matico 
Cena 1 ker. 


'Niezawedny I znany środek 
w katarach cewki używany. 
Oprócz tego 
wszelkiego rodzaju wstrzy- 
kawki dla mężczyzn I ko- 
biet, wereczki (suspemzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie: 


APTEKA 


pod „Złotym Jeleniem“ 
we Lwowie, Rynek 18. 
Wysyłka pocztowa codziennie. 


Tanio kupuje się tylko 
w składzie hurtowny!m. 


Ignacy Cypres 
Kraków, ul. Szewska 13/18. 


Sprzedaję towary 
po nadzwyczajnie 
tanich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir System 
Roskopf z szwaj- 
carskim werkiem 
i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K 3:90. Ameryk. elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy Zz mar- 
ką „Splendit“, nadzwyczaj pła- 
ski, kawalerski, 36 godzin idą- 
cy wraz z pięknym łańcuszkiem 
K 4'70. Srebrny Roskopf o 3-ch 
kopertach, bardzo silny K 11— 
Stalowy damski Remontoir K 
7'80. Budzik najlepszy K 3—. 
Łańcuszki srebrne od K 2—. 
Zegarki złote damskie od K 20. 


Bogato Ilustrowana cenniki na 
żądania darmo I opłatnie. 


Wydawsa: lgnasy Daszyński. — Redaktor edpowiedzialny : Leen Mialołek. 


Niedziela 16 sierpnia 1913 


masy, podczas gdy 


ASBIT 


C. k. Ministerstwo, oraz c. k. Technologi- 
czno-Przemysłowe Muzeum w Wiedniu uznały 


> AS Pó | 


wyrób krajowy (patent Nr. 41.756) za naj- 
lepsze i najpraktyczniejsze ogniotrwałe po- 
krycie dachów, gdyż składa się z jednolitej 


inny łupek zlepiany 


z kilku warstw, w razie silniejszych mro- 
zów łuszczy się, tracąc swą odporność na 
wszelkie zmiany powietrza. 


jest niezrównanem, lekkiem, trwałem i najtańszem pokryciem dachów, 
nie wymaga żadnych reperacyi. Tani dowóz, piękny wygląd. Wielka 


oszczędność na wiązaniu. 
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ: 


Reprezentacya krakowskiej fabryki łupku asbest. „ASBIT" 
Szymon Feltscher, Kraków, ul. Blich 4. Telef. 1454 


oraz zastępcy: 
W Tarnowie: Inż. M. Reich i Architekt 


A. Siódmak. 


W Wieliczce: Tow. rolniczo-okręgowe. 


ragiej i trzeciej 
do spaceru, sal do palenia, salenów dia pań, 


Najwygodaniejsza | najtańsza podróż. 


Największe na świecie Towarzystwo okrętowe I kolejowe | 


Canadian Pacific Railway Company 


posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii 
i z Liwerpociu do Kzuady, Oraz do Ameryki Północnej. 


Qlręty towarzystwa CANADIAN PACIFIC, jadące z Tryestu, me posładzją weale 
międzypońkzdu, ale tyłko same kajuty na 2 do 6 osób, mianowicie tyłko każaty 
klasy. Wskutek tege wszyscy pasażerowie mogą używać 


sal mazycznych it. d. 


Wszełkich wyjaśnień udziela: 


Reprezentacya Ganadian Pacific w Krakowie, ul, Pawia 8, 


Za 6 kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 
bryndzy majowej „B. R.“. 
Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
kwargli marki „B. R.“ duże Nr. 4 
wysyła za pobraniem Fabryczny skład serów: 
Braci Rolnickich w Krakowie, Wielopole 7/n. 


Cenniki różnych serów darmo i opłatnie. 


| Przy większych zamówieniach znacznie taniej. 


G , 
Thierry'ego Balsam 
jedynie prawdziwy. Bardzo skuteczny we 
wszystkich cierpieniach organów odde- 
chowych, ogranicza kaszel, chrypkę, usu- 
wa katar krtani, zaflegmienie, brak ape- 
tytu, złe trawienie; łagodzi wszelkie 
choroby płuc, cierpienia żołądkowe itp. 
Zewnętrznie używany z dobr. skutkiem 
w chorobach jamy ustnej, bólu zębów, 
Jako woda do ust, przy poparzeniach, wysypkach itd, 


THIERRY*"MAŚC CENTYFOLIOWA 


uznana przy nawet zada- 
wnionych ranach, rodzaju 
raka, wrzodach, zapale- 
niach, karbunkułach, wy- 
ciąga wszelkie ciała obce, 
czyni często „bolesne operacye zbytecznemi. 


2 słoiki kor. 3:60. 
Schutzengel Apotheke A. THIERRY, in Pregrada 
(bei Rohitsch). 


Do nabycia prawie we wszystkich aptekach, hurtowniach 
1 drogueryach. 


12/2 lub 6/1 lub 
1 duża flaszka 
K 560. 


Zjodn. austryackie akc. Towarzystwo żeglugi parowej 


Austroe-Amerykana, 


Specyalna nowa linla Tryast-Kanada. 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost do 
portów kanadyjskich do Północnej i Południowej Ameryki itd. 


Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Canada“ 19 lipca . wprost do Quebee w Kanadzie 


„Polonia“ 16 sierpnia . -> . » 
»Canada*" 20 września . . 4 k > J 
Inferniacy! udzielają | sprzedaż kart ekrytowych usksteczniają: 


Kraków: Jeneralna Ajencya (Gołdliał I Labiez 7 (naprzeciw 
dworca kolei), wem amszyśtkio kka jej prewincye 
malne ajencye, — następnie Lwów: Biuro je Asstro- 
Amerykany, Grodecka 93; Trysst: Dyrek:cya Austre-Amerylzzmy, 
Via Molin Piccolo 2; Włedeń: Binro pasażorakie Auatreo-Azmr., 
L, Kartnerring 7, I., Kaiser Jesofsivasse 36 oraz Jemetmii 

Ajeacya Austre-Amorykanyg, Schenker i Sha. 


Elektro - motorewa fabryka 


wyrohów masarskich 


A. Różycki 
Sławkowska l. 22 


poleca znakomite młode azynki, 

wyborowe kiełbasy, polędwica 

wiejskie, polski smalec i sło- 

ninę. — Wysyłki za pobraniem 
odwrotnie. 

Do sklepów znaczny opust. 


th Ha Retais Í 

- 2 ; È 

X a nA w” ; 

Rawy ONA vasna 5 
m” og Polskie 


yta je kasę M 3 


w Saksonii), a 
5 Przez każdz kegi 


s 
R 


By waykko wiolką 
Ilość łańeuszków I 
i wspaniałych se 
arków sprzedać 
h dostarczam w ea- 
lych Austro - Wg- 
trzęęh netyehmlas! 
3 ca kor. 14 pierwszo 
|izędny prawdziwy 
jjsrebray zegarek re- 
mentesr z 3 srabr- 


SSV: 


kemi kopertami ła- 
e grawirowany- 
ati ià kamto zioty laten- 
iDa goRGSIAJ najuowszego fa- 
Wau cochowany za kor. 140. 
Ka zajdogodniejszych waran- 
tach [ylkG kor. 4 mieałęcsnie. 
ma gae i łańcoszek także dam- 
oki. Wysyłka natychmiastowa 
sszędzłe za pobraniem plerwsz6j 
kwaiy kor. 14. — R. LECHNER, 
dam towarów jablierskieh, Lan- 
dęcbarg Wr. 401. 


- Ñr. f 
| Najlepsze czeskie źródło! TANIE PIERZ 
1 kg. szarego, dobrego dartegi 
lepszego 2 K 40 h., najl. nawpó 
łego 2 K 80 h., klałego 4 K, bl; 
puchow. 5 K 10 h., 1 kg. najl > 
żno białego dartego 6 K 40 h: 
1 kg. szarego puchu 6K,7 K,' 
Er go dobr. 10 K, najl. puchu brzu 
- : 27 go 12 K. Przy odblorze 5 kg. tr 
Va | z grubonicianego czerw 
Gotowa pościel zał niebłestady, białeg 
żółtego inletu (Nankingu), 1 plerzyna 180 cm. dług. 12 
szer. z 2-ma poduszkami każda 80 cm. dług. 60 cm. 
napełnione nowem szarem bardzo trwałem puchowem pii 
16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojedyncze piel 
IC K, 12 K, 14 K, 16 K, poduszki 3 K, 3 K 50 hal., 
plerzyna 200 cm. dług. 140 cm. szer. 13 K, 14 K 70 h., 
80 h., 21 K, poduszki 90 cm. dłgu. 70 cm. szer. 4 K 3 
5 K. 20 h. 5 K 70 h. Podściółki z mocnego gradlu w; 
180 cm. długie 116 cm. szerokie 12 K 80 h., 14 K 8l 
Wysyłki za zaliczką od 12 K wysyłane są opłatnie, Zał 
dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy. h 
S. Benisch w Deschenitz Nr. 869 (Czo 
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


æ 


500 koro' 


płacę każdemu, jeśli mój nis“ 


korzeni „Ria-Balsam'" w 


nagniotków, brodawek, naskórków. 
dniach bez bólu nie usun? 
| Cena słoika wraz z poręczenić” 
piśmie kor. 1'—. 
Kemeny, Kasc) 
l. Postfach 12/140. Węgry 


BIBUŁKI CYGARETOW 
BRAUNSTEIN FRERE 


=PARYŻE 


NAJNOWSZE MARKI 


| 
| ZONAVE DORÉ (Złoty druk) 
ZONAVE VERGÉ 


Do nabycia we wszystkich większy” 
handlach i w c. k. trafikach Gali | 


PRA U A ia A || | 


Linia Hamburg—Ameryl 
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 

HAMBURG—NOWY-YVORK 


HAMBURG—FILADELFHA 
HAMBURG—KANF 
Hamburg—Brazylla | Hamburg— Afryka Hamkurg-Vonf" 
Hamburg—La Plata | Hamburg lndyezec | Hamburg—Kol" 
Hamburg_Arabla | Hamburgśredkowa | Hamburg Kuh | 
Hamburg— Persya Ameryka Hamburg Me" | 
ANTWERPIA—KANADA. 


Linia Hamburg— Ameryka prowadzi prawie na wath 
awoich nowojorskich parowcach cztery klasy przew” | 
I. kajuta, II. kajuta, IH. klasa i międzypekład: 
Parowce Linii Hambarg—Ameryka dają przy znale! 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dła podróż | 
w kajutach i wychedźeów. | 


O wyjaśnienia i co do przewozu należy się z e l 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg— Ameryka, 
I., Kärntnerstrasse 38, albo do jej agenta 


we Lwowla, ul. Bródecka 85; w Czerniowcach, Herreng2 
| ISERm= | | waw Jl 
Ogłoszenie dzierżawy. - 


Hotel George'a wraz z restauraci’ | 
Lwowie jest zaraz do wydzierżawienia. 
Dzierżawca otrzyma cały hotel i lokal 1” 
racyjny zupełnie odnowione tak, iż odpo 
wszelkim nowoczesnym wymogom. „A 
Oferty wnosić należy do dnia 31 slerpniź, 
Bliższych szczegółów i warunków udzia 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń OU 
prywatnych we Lwowie, ul. Kl. Tańskiej *%. 
właściciel hotelu. 4 


Drakarnia Ludewa w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5 (Telefen 7” 


